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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem  dn i pośw iąteeznyeh.
N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — B iu ra  Redakeyi i A dm inistraey i 
u lica  C zarnieckiego 1. 12. — E kspedyeya m iejscowa 
w biurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — L is ty  należy  frankować.

R eklam aeye otw arte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi N r. 88.

P r e n i  iii e r  a  t  a
z a m i e j s c o w a :  i m i e j s c o w a :

rocznie . . 32 K., I ćwierćrocznie 3 K. - h. |  rocznie . . . 24 K. I ńw ierćrscznis . . 6 1
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. |  półrocznie . !2 K. | miesięcznie . . . 2 K.

W Niem czech 3 Ii, 20 h. m iesięcznie. We w szystkich innych państw ach 3 K. 30 h. m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i lite rack i'1, dodatek m iesięczny do „Gazety Lw owskiej", o trzym ują eało- 

i  pó łroczn i abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, k tórzy  p renum erują od 1 Stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea  do końca g rudnia, ćwierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 3 K.

Geny og łoszeń: W iersz petitowy lub jego
m iejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła ­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego m iejsce m iary  pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych  p rzy j­
muje w y łączn ie: B iuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W P ary żu  w y­
łącznie A geneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de V arenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
września b. r. zamianować najmiłosciwiej nad­
zwyczajnego profesora, dr. Mścisława W a r -  
t e n b e r g a ,  zwyczajnym profesorem filozofii 
na Uniwersytecie we Lwowie.

U s t n y  e g z a m i n  u z u p e ł n i a j ą c y  
z języków klasycznych tudzież z propedeu­
tyki filozoficznej w myśl rozporządzenia P. 
Ministra Wyznań i Oświaty z dnia 14 lipca 
1904 1. 4509 odbędzie się w gim nazjum  III- 
w Krakowie dnia 7, a w gimnazymn V. we 
Lwowie dnia 10 października b. r. o godzi­
nie 3 po południu.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 25 września.

Wizyta p. Izwolskiego w Wiedniu.
Rossyjski minister spraw zagranicznych 

p. Izwolski przybył dziś do Wiednia. Wizyta 
jego ma charakter urzędowy, nic więc dzi­
wnego, że daje prasie pochop do myśli i re- 
fleksyj, wiążących tę wizytę z ogólnem po­
łożeniem politycznem.

Był czas, gdy na firmamencie Europy 
widziano nieustannie dwa cienie, ze mgły 
zbierające się w groźną chmurę, to znowu 
z chmury, rozpływające się we mgłę. W  chwi­
lach nawet największego spokoju nie usypia­
ła  obawa, że każdej chwili stosunek pomię­
dzy Niemcami a F ra n c ją ,  lub pomiędzy 
Austryą i Rossyą może wywołać eksplozję.

Jakże gruntowne pod tym względem 
zmiany dokonały się w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu? Europie spadł kamień z serca 
od czasu, gdy usilnym zabiegom h r .  Gołu- 
chowskiego z jednej, a ks. Łobanowa z dru­
giej strony, udało się doprowadzić do poro­
zumienia pomiędzy Austryą i Eossyą w spra­
wie najżywiej oba te państwa obchodzącej, 
a mianowicie w sprawie bałkańskiej. Ne- 
wroza, utrzymująca tak długo wszystkie umy­
sły w naprężeniu, ustała. Ugodzie w Miirz- 
steg zawdzięcza Europa nietylko podmiotowe 
wrażenie, iż ze strony Bałkanów nie grozi 
jej niebezpieczeństwo. Ugoda ta  odbiła się 
także przedmiotowo na stosunkach bałkań­
skich, ludy bowiem tego półwyspu, przy­
szedłszy do przekonania, iż nie mogą liczyć 
na antagonizm mocarstw, musiały wyrzec 
się niejednego z tych planów, które dawniej 
zagrażały pokojowi europejskiemu. Wspo­
m niana ugoda stała się także źródłem akcyi, 
która zwolna, lecz wytrwale zdąża do zhu- 
manitaryzowania i zlokalizowania stosunków' 
bałkańskich — a zdąża do tego celu tem 
ufniej, że — jak to pokazało się przy spo­
sobności reformy sądownictwa w Macedo­
nii — ma za soba poparcie wszystkich mo­
carstw.

W tem położeniu wizyta p. Izwolskiego 
w Wiedniu może przyczynić się tylko do 
wzmocnienia i utwierdzenia przedstawionego 
stanu rzeczy.

Co do genezy i znaczenia tych odwie­
dzin czytamy w Pol. Corr.:

P. Izwolski, zostawszy ministrem spraw 
zagranicznych, dawno jnż pragnął przedsta­
wić się w tym charakterze Najj. Panu, Ce­
sarzowi Franciszkowi Józefowi, jako władcy 
Państwa zaprzyjaźnionego z Rossyą. Niemniej 
jednak wobec ogólnego położenia, jakoteż 
w obec dzisiejszego stanu sprawy bałkań­
skiej, rzeczą jest  naturalną, że owa wizyta 
ma donioślejszy charakter, niźli zwykłe akty 
międzynarodowej uprzejmości. Jako szczegół 
ważny zaznaczyć należy między innemi oko­
liczność, że kierownictwo spraw zagranicznych 
Austryi spoczywa obecnie w rękach męża stanu, 
który przez długie lata reprezentował Austro-

Węgry na Dworze petersburskim i na stano­
wisku tem niemało przyczynił się do umożli­
wienia ugody w Mtirzsteg. Serdeczne sto­
sunki osobiste P. Ministra bar. A ehrenthala  
z p. Izwolskim zupełnie tłumaczą fakt, iż 
p. Izwolski uczuł potrzebę osobistego zetknię­
cia się z dzisiejszym kierownikiem polityki 
austro-węgierskiej. Koło spraw, nadających 
się do omówienia, jest bardzo rozległe, zwła­
szcza po tegorocznych zjazdach. Oczywiście, 
sprawy bezpośrednio interesujące Rossyę i 
Austro -W ęgry  wysuną sie na plan pierwszy. 
Porozumienie obu Państw  w sprawie bał­
kańskiej okazało się jednym z głównych fi­
larów pokoju Europy. Obaj Ministrowie sko­
rzystają też niewątpliwie ze sposobności, by 
w obec świata objawić trwałość togo poro­
zumienia. W sprawach bałkańskich zarówno 
A ustro-W ęgry , jak  Rossyą, mają cel jeden: 
przeprowadzić reformy w Macedonii bez 
względu na przeszkody ze strony żywiołów 
zamętu i coraz gruntowniej przeprowadzać 
na tym terenie ulepszenia, jakie z obu stron 
uznano za odpowiednie.

Wizyta p. Izwolskiego, jako nowy objaw 
pokojowej polityki bałkańskiej obu zaprzy­
jaźnionych Mocarstw, wywoła z pewnością 
wszędzie jak najsympatyczniejsze wrażenie.

W i e d e ń .  Rossyjski minister spraw za­
granicznych Izwolski, który dziś rano tu przy­
bywa, będzie na śniadaniu u P. Ministra 
barona Aehrenthala, poezetn o godzinie 3 
po południu będzie na audyencyi u przyby­
wającego też tutaj króla rumuńskiego Karola. 
Wieczorem ambasador rossyjski IJrusow wy­
daje na cześć ministra obiad, w którym we­
zmą też udział bar. Aehrenthal, ambasado­
rowie Włoch, Anglii i Francyi, generalny 
adjutant, generał broni. Bolfras, w. podko­
morzy hr. Gudenus, szef sekcyjny w Mini­
sterstwie spraw zagranicznych baron Gall, 
szef sekcyjny Muller -Szentgyorgy, poseł bar. 
Gagern, pos. bar. Tucher i personal amba­
sady rossyjsk iej.

Sprawy sejmowa
(Z  posiedzeń komisyj sejmowych).

f i  Komisya b a n k o w a  obradowała 
onegdąj i wczoraj nad sprawą ewentualnego 
podwyższenia kapitału zakładowego Banku 
krajowego. Po dłuższej dyskusyi uchwalono 
kapitał zakładowy Banku krajowego, który 
dziś wynosi 4,400.000 kor., podwyższyć o 
10,600.000 kor., to jest  do wysokości 15 mi­
lionów koron. Formalny wniosek w tej spra­
wie ma postawić w Izbie p. Skałkowski.

Na podstawie referatu p. M e r  u n o  w i ­
e ż a  załatwiła komisya petycyę gminy Kry­
nicy o otwarcie kredytu w Banku krajowym 
na domy drewniane w zdrojowiskach krajo­
wych, przekazując ją  Wydziałowi krajowemu 
z poleceniem, aby w porozumieniu z Dyre- 
kcyą Banku krajowego wziął pod rozwagę 
taką zmianę statutu Banku, która umożliwi­
łaby udzielanie wydatnego kredytu na kryte 
materyałem ogniotrwałym domy czynszowe 
drewniane w zdrojowiskach i uzdrowiskach.

Również petycyę Towarzystwa budowy 
tanich doinów dla urzędników w Stryju o 
finansowe poparcie przekazano Wydziałowi 
krajowemu z poleceniem, aby Bank krajowy 
obmyślił środki możliwie jak najwydatniej­
szego poparcia finansowego takich spółek.

Komisya s o l n a  załatwiła na podsta­
wie referatu p. M e r u n o w i c z a  przedło­
żenie Wydziału krajowego o sprzedaży soli 
w zarządzie Wydziału krajowego. Komisya 
uchwaliła absolutoryum dla Wydziału krajo­
wego; wezwanie do Rządu, aby zwinął przed­
siębiorstwo sprzedaży soli kamiennej przez 
organa kolejowe na niektórych stacyach ko­
lei państwowych w Galicyi i oddał sprzedaż 
soli kamiennej krajowemu Zarządowi sprze­
daży soli; wreszcie wezwanie do Wydziału 
krajowego, ażeby ponownie z całym naci­
skiem podjął starania u Rządu o oddanie 
salin galicyjskich w zarząd lub dzierżawę 
kraju.
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W Y N A L A Z C A .
POWIEŚĆ.

KAZIMIERZ RGJAN.

x.
(Ciąg dalszy).

Jej znajome uczęszczały na bale, rauty, 
koncerty, szukając haszyszu za domem — ona 
nie lubiła zgiełku i nie przepadała za bły­
skotkami, któremiby imponowała otoczeniu; 
natomiast bardzo chętnie przyjmowała u sie­
bie, zwłaszcza młodzież, ową młodzież pra­
cowitą, ambitną, pełną zapału i fantazyi.

Zamiłowanie do tego rodzaju przyjęć 
powstało w niej w części ztąd, że sędzia bar­
dzo chętnie otaczał się młodzieżą, twierdząc 
żartobliwie, że zapożycza się w ogień u tych 
nieokiełzanych wisusów. Z drugiej jednak 
strony miała i własne plany na oku.

Oto całą swą duszę wlała w wychowanie 
jedynaka i dla tego jedynaka, była skłonna 
do każdej pracy i ofiary.

Płowowłosy malec, miał kiedyś zabły­
snąć cnotami i stać się dzielnym człowie­
kiem. Tego pragnęła  matka z całej duszy i 
ku temu celowi wytężyła, swe siły. A że we 
własnem wychowaniu natrafiała co krok na 
bolesne luki, których nie chciała przekazać 
synowi, więc postanowiła je  jak najrychlej 
i najdokładniej wypełnić wiedzą i doświad­
czeniem. Rzuciła sie tedy z całym zapałem

do dzieł pedagogicznych, z tych przeszła na 
nauki przyrodnicze i społeczne; wreszcie za­
ję ła  się idealistyczną filozofią i tę poczęła stn- 
dyowaó wyłącznie dla własnej przyjemności; 
gdy się jednak, po pewnym czasie przeko­
nała, że samo czytanie nie podsunie jej wy­
raźnego systemu wychowawczego, powiedziała 
sobie:

— Jeżeli mam dać Bolkowi dobre pod­
stawy etyczne i wychować go na tęgiego 
młodzieńca, muszę najpierw sama poznać 
młodzież z jej wszystkiemi zaletami i przy­
warami.

I  stosując się dó tego postanowienia, 
poczęła gromadzić dzielniejsze jednostki u 
siebie w domu. Bolek miał patrzeć na tych 
zapaleńców i zawczasu przyswajać sobie ich 
sposób myślenia.

Może pani Wanda zawcześnie rozpo­
częła tę naukę poglądową i posuwała ją  za 
daleko, przymuszając żywnego chłopaka do u- 
ważnego przysłuchiwania się całemi godzi­
nami rozmowom starszych osób, atoli z dru­
giej strony trudno jej systemowi odmówić 
pewnej racyi bytu. Świętym ten na ziemi, 
kto umiał zawrzeć przyjaźń ze świętymi. 
Chcąc przykładnie wychować syna, pani 
Wanda zapragnęła otoczyć jedynaka, jeżeli 
już nie świętymi, to przynajmniej takimi 
wzorami, któreby nie stały na  odwrotnym 
krańcu świętości.

Stefan Groza był pierwszym z pośród 
tych, którzy przekroczyli progi Kurskich. 
Wprowadził go doktor Gałkiewicz. Przedsta­
wił siostrze szkolnego kolegę i rzekł:

— Jeżeli chcesz, aby Bolek nie był 
kiedyś takim kaleką moralnym, jak  jego wuj 
Jarosław  — to każ mu być takim, jakim jest 
przyjaciel wuja Jarosława, stojący przed to­
bą. Na imię mu Stefan.

Groza stał się wkrótce nietylko przy­
jacielem domu państwa Kurskich, ale także 
nadwornym dostawcą zapalonych głów na 
wieczornice pani Wandy. Po pewnym czasie 
przyszli mu inni wprowadzeni przez niego z 
pomocą i pociągnęli za sobą dalszą groma­
dkę kolegów, starając się o dobór tylko ta­
kich jednostek, których sposób myślenia nie 
psuł ogólnej harmonii.

Dzięki temu po kilku latach gościnne 
pokoje sędziego zapełniły się wyborową mło­
dzieżą, która tu dopiero poznała się bliżej, 
zżyła się z sobą i utworzyła mały U niwer­
sytet, kształcący charakter, wole, zapał i sil­
ne pragnienie, a więc te właśnie przymioty 
ducha, o których wielki Uniwersytet myśleć 
nie ma czasu.

Tak więc co czwartku schodziła się owa 
gromadka, nie przekraczająca najczęściej 
dwunastu osób, do Kurskich na wieczornice, 
zjadała wcześnie dobrą kolacyę, poczem swo­
bodnie, jak  w domu rodzicielskim, gawędziła, 
rozprawiała, snuła plany na przyszłość, ma­
rzyła i tęskniła... tak, tęskniła do czegoś nie 
zawsze ujętego w jasne kontury, a przecież 
potężnego i wzniosłego: tęskniła do wielkiej 
idei i wielkiego czynu w przyszłości.

Jednej zimy podsunął Groza myśl czy­
tania raz na miesiąc niektórych arcydzieł 
literatury rodzimej, a myśl wprowadzona w 
życie tak sie ogólnie podobała, że odtąd sta­
le co roku ją  ponawiano. I  teraz dopiero 
niejeden z owych młodzieniaszków zrozumiał, 
jaką krzywdę wyrządza niekiedy szkoła śre­
dnia młodemu pokoleniu, zmuszając głupiego 
malca do pobieżnego przełknięcia niejednego 
urywku z naszych arcydzieł w chwili, gdy 
umysł jego nie jest  jeszcze zdolny ogarnąć 
samodzielnie i przetrawić myśli poety. Z ta­
kiego czytania nie odnosi malec zazwyczaj 
żadnej korzyści, natomiast wyrabia w sobie

przeświadczenie, że już ponownie do ksiąg 
ewangelii narodowej zaglądać nie potrzebuje, 
bo te są — nudne!

To też dopiero tu, w tym małym Uni­
wersytecie państwa Kurskich, niejeden z mło­
dych nauczył się rozumieć i cenić Mickie­
wicza, Krasińskiego, Słowackiego i żyć p ło­
mieniem ich uczuć i myśli.

Marynce Skibińskiej towarzyszył doktor 
Gałkiewicz, gdyż Stefan, który przyrzekł 
wprowadzić ją, wyjechał na kilka dni w 
sprawie swego wynalazku do Wiednia.

— Moja cierpliwa słuchaczka, panna 
Sabińska, — przedstawił ją  dr. Jarosław 
siostrze.

— Cieszę się, że pani przyszła — za­
wołała serdecznie pani Kurska, podając rękę 
Marynce. — W naszej gromadce brak nam 
głosów niewieścich. Ja  sama jedna muszę 
nieraz walczyć z panami w imię praw ko­
biecych, a choć najczęściej odnoszę zwycię­
stwo, niezawsze jestem z tego zadowolona, 
bo ci pochlebcy ustępują gospodyni domu 
z grzeczności. Smutne to, ale prawdziwe. 
Może wobec pani mniej będą pobłażliwi, a 
więcej szczerzy. Powtóre, brak mi nieraz 
argumentów. We dwójkę prędzej coś obmy­
ślimy.

— Wątpię, czy się na co przydam — 
odparła Marynka z serdeczną naiwnością — 
bo ja  dotąd nie próbowałam bojować i na 
uczonych zebraniach siedzę jak mysz w pu­
dełku.

— Nic nie szkodzi, rozgadamy się 
z czasem. Już niejedna z nieśmiałych myszy 
przemieniła się u nas w drapieżnego szczura. 
Ma ich tu pani dziesięciu... tych szczurów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Na dziś zwołano k om isye : drogową 

(4). gminną (9), gospodarstwa krajowego 
(10), wodną (3) i stronnictwo demokratyczne 
polskie (9).

Dzienniki węgierskie w artykułach peł­
nych oburzenia podają nieprawdopodobną zre­
sztą wiadomość, że szef rumuńskiego gabi­
netu p. Sturdza i rumuński minister spraw 
wewnętrznych Bratianu bawili przez sobotę 
incognito w Siedmiogrodzie i brali udział w 
kongresie komitetu agitacyjnego Rumunów 
węgierskich, jaki odbył się w Bystrzycy, a 
więc na ziemi węgierskiej.

Dzienniki dodały do tego wiązankę fa­
któw, stwierdzających rzekomo autentyczność 
tego doniesienia. Oto premier rumuński miał 
bawić na Węgrzech pod przybranem nazwi­
skiem inżyniera Gogi, przybył zaś do Bystrzy­
cy, nie chcąc używać kolei węgierskich przez 
Mołdawię i Bukowinę, gdy Bratianu odbył 
tę samą drogę automobilem, zaopatrzony w 
pasport, który wymieniając jego nazwisko, 
nie odsłaniał bynajmniej godności piastowa­
nej przez tajemniczego podróżnika.

Romantyczną tę historyę komentowały 
dzienniki węgierskie, nie szczędząc osoby kie­
rownika rządu rumuńskiego.

Budapesti H irlap  przyniósł również 
sporo szczegółów o uczestnictwie w owem 
zgromadzeniu członków węgierskiego Sejmu— 
naturalnie pomawiając owych uczestników, 
posłów rumuńskich, poprostu o zdradę pań­
stwa.

Zjazd w Bystrzycy miał ułożyć plan 
kampanii nie-węgierskich posłów w Sejmie 
i przygotować zaburzenia chłopów rumuń­
skich na Węgrzech, w porozumieniu z rzą­
dem rumuńskim, który sankcyonował nieja­
ko uchwały zjazdu obecnością dwu najwy­
bitniejszych przedstawicieli swego gabinetu.

Trudno oczywiście wierzyć tak ciężkim 
a gołosłownym zarzutom. Wedle zapewnień 
rumuńskich, premier Sturdza wogóle z Buka­
resztu nie wyjeżdżał, a minister Bratianu 
bawi wprawdzie od dwóch tygodni w Sie­
dmiogrodzie, ale urządza tylko automobilem 
wycieczkę etnograficzną i na żadnem zgro­
madzeniu nie był. Podobne wycieczki etno­
graficzne urządzał Bratianu już kilkakrotnie 
na Bukowinie, Siedmiogrodzie i Węgrzech, 
nie biorąc żadnego zresztą udziału w życiu 
politycznem Rumunów węgierskich. W .A llg . 
Ztg. w kategoryczny sposób zaprzecza ró­
wnież doniesieniom dzienników węgierskich 
o rzekomym pobycie ministrów rumuńskich 
na Siedmiogrodzie i tak samo, jak pisma ru­
muńskie zapewnia, że premier rumuński od 
czasu powrotu z Karlsbadu wogóle nie wy­
jeżdżał z Rumunii, a minister spraw we­
wnętrznych Bratianu edbył jedynie wycie­
czkę naukową do Siedmiogrodu.

Podobne zaprzeczenie, chociaż odmien- 
niej brzmiące, zamieszcza wczoraj Pester Lloyd, 
donosząc, na podstawie autentycznych infor- 
macyj z Bukaresztu, że prezydent ministrów 
Sturdza nie był wcale w Bystrzycy, lecz prze­
wodniczył w dniu zjazdu węgierskiego na po­
siedzeniu rumuńskiej Ligi kultury w Bukare­
szcie. Minister Bratianu był jednak w towa­
rzystwie publicysty Goga dzień przed zgro­
madzeniem rumuńskiego związku „Astra" w 
Bystrzycy i konferował z Rumunami węgier­
skimi.

Pester L loyd  dodaje, że z faktu tego 
można wyciągnąć pewne konsekwencye, któ­
re pouczą zagranicę, że nie jest niestety uro­
jeniem twierdzenie, że ruch narodowościowy 
antiwęgierski na Węgrzech doznaje poparcia 
z zagranicy.

Nakoniec zapisać jeszcze należy depeszę 
korespondenta Magyar Hirlap, k tóry odwie­
dził prezydenta ministrów Sturdzę w Buka­
reszcie, a Sturdza oświadczył mu, że donie­
sienie o jego bytności w Bystrzycy jest abso­
lutnie zmyślone.

Z pod berła rossyjskiego.
(Warszawscy Rossyanie. — Ruch przedwybor­
czy. — Zaniepokojenie wśród biurokratów. — 
W obronie równouprawnienia narodowości. — 
Nowe aresztowania. — Jeszcze jedna poży­

czka. — Tranzakcye rolne).
W sobotę w sali klubu rossyjskiego w 

Warszawie, pod przewodnictwem p. Iwanow­
skiego, odbyło się bezpartyjne zebranie przed­
wyborcze Rossyan, na które przybyło sporo 
osób ze sfer biurokracyi, której dotychczas 
nie widywano na zebraniach politycznych.

Zainteresowanie wzbudził pierwszy wy­
stęp prof. Jesipowa, najpoważniejszego kan­
dydata na posła od ludności rossyjskiej m. 
Warszawy.

Prof. Jesipow wystąpił z referatem pod 
tytułem „Królestwo Polskie w państwie ros- 
syjskiem", dowodząc, że Królestwo Polskie 
żyje i rozwija się kosztem rdzennej ludności 
państwa i że skarb państwa corocznie dokła­
da do Królestwa 14 prc. Referent cyframi 
przekonywał słuchaczy, że przemysł polski, 
rolnictwo, oświata i dobrobyt ludności roz­
wijają się jedynie dzięki zabiegom rządu, któ­
ry nie szczędził na  Królestwo Polskie pie­
niędzy, oraz przeprowadzał szerokie reformy. 
Dowodzenia swoje prof. Jesipow popierał pra­
cami profesora-ekonomisty Janżuła, oraz bro­
szurą pani Luksemburg, która orzekła, że 
Królestwo Polskie ekonomicznie nie mogłoby 
istnieć bez Rossyi.

Przechodząc do dzisiejszej doby, refe­
ren t zastanawiał się nad groźnymi skutkami, 
jakie może wywołać nadanie autonomii. Po­
dług zdania prof. Jesipowa przy autonomii 
skarb państwa dopłacałby już nie 14 prc., 
lecz daleko w ięcej; nadto ekonomiczna i ad­

ministracyjna odrębność Polski doprowadzi­
łyby niechybnie do odłączenia się Królestwa 
od państwa. W  końcu referent zbijał zarzuty 
działaczy polskich, skarżących się na ucisk 
i russyfikacyę. Prof. Jesipow solennie zarę­
czał, że żadnej russyfikacyi w Królestwie Pol- 
skiem nie było, dowodem czego jest, że. obco- 
plemieńcy egzystują i dobrobyt ich rozwija 
się w dalszym ciągu. Zaprowadzenie języka 
rossyjskiego w szkole prof. Jesipow tłuma­
czył nie celami russyfikacyjnymi, a konie­
cznością państwową. Jeśli dzieciom polskim 
zabroniono rozmawiać w zakładach nauko­
wych po polsku, to tylko ze względów peda-^ 
gogicznych, aby lepiej nauczyły się języka 
rossyjskiego, który daje im szerokie pole dzia­
łalności w Rossyi. Uniwersytet rossyjski w 
w Warszawie wychował 35 pokoleń polskich, 
od społeczeństwa więc polskiego należy mu 
się serdeczna podzięka.

Następny referat odczytał artysta-ma- 
larz Rajłon, który domagał się zadośćuczy­
nienia duchowym potrzebom ludności rossyj­
skiej, ponieważ dotychczas rząd troszczył się 
jedynie o potrzeby Polaków, o Rossyanach 
zaś zapomniał.

Dyskusyi nad referatami nie było.
*

Akcya przedwyborcza, mimo swej apa- 
tyi, sprawiła już sferom rządzącym sporo 
niemiłych niespodzianek. Nie pomogły wiele 
obkrawywania pierwotnego projektu, utru­
dnienia i szykany miejscowych władz admi­
n is tracy jnych ; na nic się nie zdał „rozum" 
i „spryt polityczny" ministra Kryżanowskie- 
go: trzecia Duma będzie znowu opozycyjną. 
Co z nią wypadnie uczynić ? prawdopodobnie 
już dzisiaj myśli p. Stołypin, ale na krok 
ryzykowny, choćby ze względu na Europę, 
zdobyć mu się trudno. Po zapewnieniach go­
rących o szczerej intencyi uzdrowienia Ros­
syi przy pomocy konstytucyi, niepodobna 
dzisiaj przekreślać epoki złudzeń i mamideł 
i wrócić otwarcie, z podniesioną przyłbicą 
do „starego kursu". Wytworzoną sytuacyę 
wyjaśniają następujące depesze:

P e t e r s b u r g .  Przy wyborach w gu- 
bernii petersburskiej objawiła ;się niezwykła 
obojętność wyborców; w kuryi najwyżej 
opodatkowanych ponad 300 rubli, głosowało 
niespełna 7 prc. wyborców. W miejskich 
okręgach petersburskiej gubernii wybory się 
nie "odbyły, bo wogóle nikt się nie stawił. 
Z małej własności wybrano 38 „kadetów", 
a 12 bezpartyjnych, co oznacza oczywiście 
zwycięstwo opozycyi. Robotnicy w gubernii 
petersburskiej wybrali 14 socyalistów i 4 
bezpartyjnych.

P e t e r s b u r g .  Apatya w tutejszym 
okręgu wyborczym trwa dalej. Na uprawnio­
nych 16.069 głosowała tylko minimalna 
część; w wielu okręgach nikt się nie zjawił. 
Jako powód podają robotnicy, że już mają 
dość Dumy. Dotąd wybrano przeważnie umiar­
kowanych i członków, prawicy.

B e r l i n .  Donoszą tu z Petersburga 
pod datą w czorajszą: Wczorajsze wybory w 
kuryi mniejszej własności w gubernii pe­
tersburskiej były nadzwyczaj utrudnione głó­
wnie przez to, że zbyt mało było miejsc 
wyborczych. Gubernię petersburską w roku 
ubiegłym podzielono na cztery okręgi, w tym 
roku zaś jedynie na dwa, tak, że niektórzy 
wyborcy musieli odbyć drogę 120 wiorst, 
aby przybyć na miejsce zgromadzenia. Dla­
tego też w niektórych miejscowościach zja­
wiło się zaledwie 9 prc., w innych zaś ty l­
ko 4 prc. uprawnionych do głosowania.

Wogóle wybrano mniejszą liczbę wy­
borców w kuryi mniejszej własności, aniżeli 
ustawa przypisuje. W gubernii petersburskiej 
wybrano 70 wyborców, wszyscy należą do 
„kadetów", lub do lewicy. W okręgach Car- 
skoje Sieło i .P e te rh o f  wybrano 5 „kadetów" 
i 4 „październikowców". W 3 okręgach nie 
przyszło do wyborów. Robotnicy fabryczni, 
przeważnie bojkotowali wybory. W tych fa­
brykach, gdzie głosowano, wybrali 16 so- 
cyalnych demokratów, 22 bezpartyjnych, 
skłaniających się do lewicy, 6 zaś niezde- 
klarowanych.

Ż y t o m i e r z .  Odbyły się zebrania wy­
borcze ziemian Polaków z pierwszej kuryi w 
powiatach: dubieńskim, kowelskim, starokon- 
stantynowskim, łuckim i rówieńskim. Z 29 
pełnomocników 7 ma się za bezpartyjnych 
umiarkowanych, 3 za umiarkowanych, 5 za­
licza się do narodowców rozmaitych odcieni,
1 „kadet". Przynależność partyjna pozosta­
łych jeszcze nie wyjaśniona.

W powiecie ostrogskim wybory nie do­
szły do skutku z powodu niestawienia się 
wyborców.

W drugiej kuryi w powiatach dubień­
skim, kowelskim, starokonstantynowskirn, łu ­
ckim, rówieńskim i ostrogskim wybrano 148 
pełnomocników; z nich 29 uważa się za 
umiarkowanych bezpartyjnych, 45 należy do 
prawicy, 8 członków Związku narodu rossyj- 
skiego, 1 październikowiec, 4 bezpartyjnych,
2 „kadetów", 37 monarchistów.

W powiecie krzemienieckim na 81 peł­
nomocników jest  12 członków Związku na­
rodu rossyjskiego, 2 październikowców, 7 mo­
narchistów. Przynależność partyjna pozosta­
łych niewiadoma.

O dotychczasowych wynikach wyborów 
na Wołyniu Ruś  pisze, co nas tępu je :

„Dzięki działalności poczajowskiej He- 
liodora i spółki, Wołyń uważany jest  za zie­
mię obiecaną „Związku narodu rossyjskiego".
I  rzeczywiście, Związek został uwieńczony 
zwycięstwem w pow. żytomierskim. Lecz wy­
starcza odczytać urzędowy telegram Pet: Ag. 
Tel., aby zrozumieć dokładnie, jakiem jest to 
zwycięstwo związkowców i jaką żywą sprze­
cznością z ideą przedstawicielstwa narodo­
wego w jej czystej formie.

„W pow. żytomierskim prawyborcy-Po- 
lacy na wybory nie stawili się, i pierwszy 
oddział zjazdu nie doszedł do skutku. W dru­
gim oddziale na 130 duchownych prawybor-
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— A cóż miałam opowiadać'? — od­
rzekła Angelika. — Pani zna całe moje smu­
tne życie. Nie lubię opowiadać o naszych 
nieszczęściach; zresztą, zna je pani z opo­
wiadania innych, wie pani, że jestem bez 
rodziny, bez majątku, bez wszystkiego! I  po 
cóż o tem opowiadać?

Wyrażała się bez goryczy, ale także bez 
żadnej nadziei; zdawało się jakby wierzyła, 
iż zawsze żyć musi w tych smutnych wa­
runkach, które wyliczała. Dusza pani Spada- 
ro zadrżała ogromną litością i była chwila, 
w której rola jej wydała się jej ohydną. Ale 
trzeba było koniecznie!....

— Tak, wypadki twego życia znam, nie 
potrzebowałaś mi ich opowiadać. Mówiłam o 
twoich myślach, uczuciach..,.

Angelika, która była odwrócona, -nagle 
zwróciła się twarzą do Gateriny.

— Te tylko do nas wyłącznie na leżą! — 
zawołała. — Każdy ma prawo ukrywać dla 
siebie samego swoje myśli i uczucia.

I  dodała, łagodn ie j:
— I nie trudzić niemi innych.
— Któż tu mówi o jakichś prawach? — 

odrzekła Caterina. — Myślałam o dobrowol­
nych wynurzeniach pomiędzy osobami, które 
się kochają i rozumieją.... A sądziłam, iż się 
rozumiemy....

Rozrzewnienie złagodziło oblicze mło­
dej dziewczyny; poruszyło ją uczucie wdzię­
czności za dobre słowa, które usłyszała. Pa­

ni Spadaro przeczekała tę chwile wzruszenia 
i mówiła dalej....

— Widziałam ciebie zawsze zrezygno­
waną, mężną, myślącą więcej o drugich niż
0 sobie sam ej; ale tajemnicze czynniki tego 
postępowania starannie ukrywałaś przedemną
1 tak naprzykład, dlaczego usuwasz się od 
wszelkich nadarzających się sposobności, któ- 
reby cię mogły wyrwać z tego smutnego i 
monotonnego trybu życia, w którem się za­
mknęłaś? Przypominam sobie twój opór co 
do teatru....

Angelika pochyliła głowę i spuściła
oczy.

— Ależ to tylko z powodu mego zdrowia.... 
Przecież już zadecydowane, że tej jesieni ja ­
dę do Paryża!...,

Czyniła ogromny wysiłek, aby wymó­
wić stanowczo te słowa, aby w siebie samą 
niejako wmówić, że życzy sobie tego wy­
jazdu.

— A obecnie, zdarza się inna sposo­
bność stworzenia ci niezależnego stanowiska, 
a ty odmawiasz.

— Małżeństwo nic jest stanowiskiem 
niezależnem.

— Wykręcasz się! To rzecz niegodna 
ciebie, Angeliko! Będę więcej szczera niż ty ;  
wiedziałam, że odmówisz memu synowi, ale 
chcę, abyś mi wyznała przyczynę. Czy ci.się 
nie podoba?

— Mam dla niego wiele szacunku i przy­
jaźni.

— Mogłoby to wystarczyć, na początek. 
Miłość przyciąga m iło ść : mogłabyś pokochać 
go później.

— N ig d y ! — zawołała Angelika po­
dnosząc spuszczoną głowę i zwracając się do 
pani Spadaro.

— Więc kochasz innego! — odrzekła 
Caterina.

Pani Spadaro wyrzuciła te wyrazy z mo­
cą. Angelika podniosła się nagłym  skokiem 
i stojąc, zaciskała usta, zagłębiała wzrok da­
leko, gotowa się bronić, by tajemnica w jaki 
sposób z ust jej się nie wydarła. Rysy jej 
skamieniały, ale usta drżały. Pani Spadaro

odwróciła głowę, aby nie patrzeć na tę roz­
pacz; czuła wstręt sama do siebie, a prze­
cież postanowienie jej zamiast osłabnąć po­
tężniało.

— Nie zaprzeczasz, to starczy za wy­
znanie. I  któż jest ów inny ?

Odpowiedź była dla niej niespodzianką;
— Jakiem prawem pani pyta mnie

o to ?
Głos Angeliki był twardy, bezdźwię­

czny. Zamiast się bronić, atakowała. Ruchem 
pojednawczym pani Spadaro wyciągnęła do 
niej rękę.

— Pytam, bo ciebie kocham.
Słodycz tych słów zbiła z tropu młodą

dziewczynę, rozbrajając ją  po raz drugi. J e ­
dnakże, próbowała jeszcze się bronić.

— Przywiązanie wywołuje ufność, ale 
jej nie wymusza.

— Bywają wypadki, w których trzeba 
ją  wymusić.

— Sądzi pani ? Nigdy nie zdarzyło mi
się....

— Spotkać prawej i poważnej duszy, któ­
ra próbowałaby wstąpić wraz z tobą do twe­
go własnego serca, aby jo oświecić, aby ci 
przyjść z pomocą?

Angelika zaśmiała się z goryczą.
— Z pomocą? Nikt mi pomódz nie

może.
— Młodość zawsze bywa pełną dumy — 

odrzekła Caterina z uśmiechom. — Mnie oso­
biście taka pomoc spotkała.

— Pan ią?  — zawołała Angelika z nie­
dowierzaniem. — Czy pani mogła kiedy po­
trzebować pomocy? Pani, która wydaje się 
być wyższą nad wszystko....

— Co za złudzenie! Powtarzam ci, do­
znałam pomocy i rady, a gdyby mi jej nie 
udzielono, Bóg sam wie....

Wstrzymała się chwilę a potem do­
dała :

— I właśnie nawet, przez wspomnienie 
tej udzielonej mi kiedyś pomocy, ofiaruję ci 
dziś moją własną.

Młoda dziewczyna wyszeptała kilka słów 
podziękowania, ale się nie poddała. Nie

potrzebowała niczego, w życiu jej wszystko 
było zwykłe, proste, tylko smutne.

— Smutne, t a k ; proste, n i e ! — od­
rzekła pani Spadaro, — przeciwnie, twoje 
położenie jest bardzo skomplikowane.

Angelika wstrząsnęła się ze ździwienia 
i obawy; oczy jej szukały oczu Cateriny, ale 
sympatyczny wyraz tego wzroku ją  uspokoił.

— Sama pani widzi — rzekła — nie 
zda się na nic walczyć z przeznaczeniem.

— Oto słowo, którego nie chcę sły­
szeć. To, co nazywają przeznaczeniem, jest 
po prostu biernem opuszczeniem się. Dawno 
już to spostrzegłam, Angeliko, że jesteś fa- 
talistką. Otóż, w okolicznościach, w jakich 
się znajdujesz, to rzecz najniebezpieczniejsza, 
dla tego też....

Słońce, prześlizgujące się promieniami 
przez liście drzew na ciemną główkę młodej 
dziewczyny, oświecało oblicze tak zmienione, 
wzrok tak zmieszany, że pani Spadaro, wzru­
szona litością, zatrzymała się.

— Angeliko — rzekła tonem jeszcze 
łagodniejszym, jedynie tylko prawda wszystko 
ratuje. Trudne to dla mnie do wypowiedze­
nia i tobie do słyszenia. Wypowiem jednak 
tę prawdę. Angeliko, ty kochasz mego syna 
M.aifea!

Pani Spadaro spodziewała się zaprze­
czenia, łez, jakiego wybuchu boleści. Tym­
czasem zawiodła się. Można, by myśleć, że 
jasne i stanowcze wyrazy wróciły nagle spo­
kój młodej dziewczynie, nie dopuszczając do 
żadnych zewnętrznych oznak wzruszenia. — 
Stała przed Cateriną nie odpowiadając, jakby 
w oczekiwaniu na inne wyrazy. Milczenie to 
trwało kilka sekund, które dziwnie długie 
wydały się pani Spadaro ; zaczynało ją  to 
mieszać.

— Czy bym się myliła? — zapytała 
nareszcie, prawie nieśmiało.

— Nie — odrzekła Angelika — pani 
się nie myli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ców stawiło się 17, a z 1194 reszty prawy- 
borców stawiło się tylko dwóch. Wybrano 
19 pełnomocników, w tej liczbie 8 członków 
„Związku narodu rossyjskiego“, 9 podaje się 
za monarchistów 7. prawicy, dwóch za bez­
partyjnych monarchistów. Wśród wybranych 
jest 2 posiadaczów własności ziemskiej i 17 
duchownych.

„Na wybory zamiast 1324 prawybor- 
ców przybywa 59, w tej liczbie 57 ducho­
wnych, którzy dopiero co przeszli kurs poli­
tyczny u swych dziekanów. Lecz jaki jest 
sens podobnego „przedstawicielstwa“ wobec 
uchylenia się przeszło 1200 prawyborców od 
udziału w wyborach, które z góry ułożyła 
grupa duchownych z dwoma(?) posiadaczami 
własności ziemskiej ? Poważne dowody musi 
ono prawdopodobnie przytoczyć, aby skło­
nić 1200 prawyborców do usunięcia się od 
wyborów!".

❖

Pierwsze biuletyny o przebiegu wybo­
rów — jak  twierdzi p. Lwów w Toimri- 
szczu — wywołały wrażenie wśród biuro­
kratów i otrząsnęły z nich częściowo tę apa- 
tyę, z jaką biurokracya powitała rozpoczęcie 
kampanii wyborczej. Zaniepokoiła niektórych 
ta  okoliczność, iż wśród wybranych pełno­
mocników jest wielu z „lewicy11. Do takiego 
wniosku prowadzą dane, nadesłane bezpo­
średnio z prowincji, i wyjaśniające bliżej 
tak często spotykany w telegramach Agencyi 
termin „bezpartyjni11. Ten termin jest osta- 
tniem słowem twórczości agencyjnej, za jego 
pomocą oficyalni twórcy obrazu przedwybor­
czego zamierzają odrazu schwytać, dwie sro­
ki za ogon: zadowolić „sfery11 i uniknąć za­
rzutów co do tendencyjności oświetlenia. Ale 
nie wprowadza to naturalnie w błąd biuro­
kratów. I  ta okoliczność, że, jak  się wyra­
żają biurokraci, „znowu przyszła kolej na 
rewolucyonistów11, wywołała pewien niepokój 
i nowe pogawędki na temat, co robić należy. 
Jes t  rzeczą charakterystyczną, iż niezadowo­
lenie spada głównie na wiceministra Kryża- 
nowskiego, któremu stawiany jest zarzut, że 
„już drugą Izbę. psuje przez nadmiar zaufa­
nia  we własny rozum11. Obiecywał, iż druga 
Izba będzie umiarkowana — ale „wjęjaśnie- 
nia senatu11 nie nie pomogły. Opracowano 
nowe prawo -— i znowu nic nie pomogło. I 
choć niektórzy biurokraci patrzą na rzeczy 
dość spokojnie, mówiąc, że pierwsze rezul­
taty nic jeszcze nie przesądzają, ale wrażenie 
widać choćby w tern, iż biurokracya zaczęła 
z większą uwagą śledzić przebieg kampanii.

Wśród wyższej arystokracyi petersbur­
skiej organizuje się, jak informuje Ruś, „Kół­
ko obrony idei równouprawnienia narodów 
zaludniających Kossyę11. Kółko zbiera się ^w 
domu pewnej utytułowanej osoby, która nie­
dawno zajmowała wyższe stanowisko admi­
nistracyjne. Należy doń kilku członków Ra­
dy państwa, dygnitarzy i działaczy społecz­
nych. Wśród gości Ruś wymienia także Mi- 
lutina. Kółko poczynić ma wkrótce starania 
o zalegalizowanie swej działalności. Głownem 
zadaniem Kółka jest obrona narodów uci­
śnionych. W myśl intencyi jego członków, 
działalność nowego stronnictwa odpowiadać 
winna istniejącym zagranicą stowarzyszeniom 
tego r o d z a ju / j a k  liga praw człowieka we 
F ran c j i ,  albo towarzystwo walki z antisemi- 
tyzmern w Austryi i Niemczech. Członkowie 
Kółka współdziałać będą idei równouprawnie­
nia narodów na rozmaitych dziedzinach, sto­
sownie do zajmowanego przez siebie stano­
wiska, czy to w służbie administracyjnej pań­
stwowej, czy też społecznej. Jako środek słu­
żyć ma propaganda i agitacya.

*

Do pism berlińskich donoszą z Peters­
burga, że zarząd dworu został zawiadomiony, 
iż w pobliżu Peterhofu odbywają się tajne 
zgromadzenia spiskowców. Szwadron przybo­
cznych ułanów i kozaków przeszukał park i 
lasek i uwięził 12 członków partyi rewolu­
cyjnej, przebranych za kozaków. Aresztowa­
no także kilkunastu studentów. Straże w Car- 
skiem Siole i Peterhofie wzmocniono.

W Rydze żandannerya aresztowała pod­
czas posiedzenia cały komitet socjalistyczny 
w liczbie dwudziestu osób.

*

Od dni 14 toczą się — jak telegrafują 
z Brukseli — nowe rokowania pomiędzy ros- 
syjskiem ministerstwem skarbu a francusko- 
belgijskiem konsorcyum finansowem, celem 
zaciągnięcia pożyczki krótkoterminowej w 
kwocie stu milionów. Do Petersburga zapro­
szono dwóch bankierów belgijskich, którzy 
wyjechali wczoraj do Rossyi.

*

O stałem przechodzeniu ziemi z rąk 
większych właścicieli w posiadanie włościan, 
świadczą najdosadniej następujące daty  sta­
tystyczne: W czasie od d. 15 lipca do d. 1 
sierpnia 1907 r., włościański Bank ziemski 
zakupił na swój rachunek w celach parcela- 
cyjnych 58 majątków, położonych w 28 gu­
berniach. W 51 majątkach ogólny obsz ir 
ziemi zakupionej wynosi 46,514 dziesięcin,
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za co żądano 6,091.478 rsb., czyli po 131 
rubli za dziesięcinę. Bank zaofiarował i tran- 
zakcye zawarto na sumę 4,429.150 rubli, a 
więc po 95 rb. za dziesięcinę. Również ze­
zwolono na nabycie na l icytacji trzech ma­
jątków, rozległości 574 dziesięcin za 63.750 
rubli, to jest  po 111 rubli za dziesięcinę. 
Nadto nabyto jeszcze cztery majątki obszaru 
67.900 dziesięcin za sumę 462.722 rubli, to 
jest po 68 rubli za dziesięcinę. Ceny żąda­
nej właściciele nie deklarowali. Na Rusi i 
na  Litwie najwięcej ziemi zakupiono w Miń­
skiem, najmniej w Grodzieńskiemu

Od dnia 3 listopada 1905 r. do dnia 
15 lipca r. b. w całem państwie rossyjskiem 
zawarto 3.830 tranzakeyj na kupno 4,516.982 
dziesięcin za sumę 499,767.349 rubli.

Również bezpośrednio zostały zawarte 
tranzakcye pomiędzy obywatelami a wło­
ścianami przy pomocy pożyczki Banku wło­
ściańskiego.

W omawianym okresie czasu (od dnia 
15 lipca do 1 sierpnia 1907 r.) przedstawio­
no podań o pożyczki w 267 wypadkach, 
Bank zaś przychylił się do żądania tylko 
przy 221 zakupach ziemi ogólnego obszaru 
29.944 dziesięcin za sumę 4,875.235 rb., 
czyli po 164 rubli za dziesięcinę. Bank udzie­
lił  4,269.890 rubli pożyczki, a więc po 143 
rubli na jedną dziesięcinę. Zakupu dokonało 
5,338 gospodarzy, których rodziny liczą 
17.324 mężczyzn.

Od dnia 3 listopada 1905 r. do dnia 
15 lipca 1907 roku, w całem państwie za­
warto przy pomocy pożyczki bankowej 8.301 
tranzakeyj, zakupiono 1,345.728 dziesięcin za 
cenę 171,350.201 rb., na  co przeznaczono 
145,931.741 rubli pożyczek. W tranzakcyach 
tych wzięło udział 261.226 gospodarzy, do 
ich rodzin należy 851.303 mężczyzn.

Lwów , 25 września.

— Kalendarz.
C z w a r t e k  (26 września):
Crpryana. — Ładysławn bł. — Kornyła

Sot.
Wschód słońca o godzinie 5-18 rauo, za­

chód słońca o godzinie 5'14 po południu.

— U Prezesa Koła polskiego JE. Da­
wida Ahrahamowicza i p. Antoniny Abrahamo- 
wfiezowej odbyło się w poniedziałek wspaniałe 
przyjęcie, zakończone ochoczymi tańcami. W gro­
nie obecnych znajdowali się Ich Ekse.: ks. Ar­
cybiskupi Bilezewski i Teodorowicz, P. Mar­
szałek krajowy kr. Badeni, Prezydent sądu kraj. 
wyższego dr. Tehorznicki; Zastępca Marszałka 
krajowego w Wydziale krajowrym radca Dworu 
dr. Piłat, księżna Czartoryska z córką, księżna 
Adamowa Lubomirska, kr. Juliuszowa Tarnow­
ska, państwo Brykczyńscy, Gniewoszowie, Szczę- 
snowie Cieńscy, Dąmbscy, Horodyńsey, hr. An­
tonina Pinińska, Garapiekowie, Krzeczunowiezo- 
wie, S^ojowsey, Podlewsey, Karolowie Wisz­
niewscy, Antoniewiczowie, posłowie: JE. Lbod 
hr. Piniński, JE. Adam Jedrzejowicz, JE. Bo- 
brzyński, Cielecki, Kozłowski, hr. Tyszkiewicz, 
Sehnell, Dulęba, Krzysztofowiez, ks. Pastor, 
Gnoiński, August Gorayski, Sękowski, Hupka, 
Małachowski, Ciuekeiński, Tomaszewski, Koli- 
seher, Moysa, Paszkowski i wielu innych. Dalej 
przybyli szef szekcyi w Ministerstwie rolnictwa. 
Wacław Zaleski, radca Dworu dr. Dembowski, 
radca Namiestnictwa Okeoki, hr. Antoni Wo- 
dzicki z Królestwa, hr. Artur Bussoeki, p. Sma- 
rzewski, dr. Ziembieki, radca Namiestnictwa 
Franz, wielu wojskowych i t. d.

— Z c. i k. armii. Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych dla c. i k. armii ogłasza: 
Przydzieleni zostali porucznicy: August Till z 
20 p. p. do szkoły kadeckiej dla piechoty w 
Marburgu, Wacław Pepeż z 90 p. p. do szkoły 
kadeckiej dla pionierów, Adolf Sehóbel z 2 p. 
art. fort. do szkoły kadeckiej dla artyleryi, Fran­
ciszek Turećek z 57 p. p. do szkoły kadeckiej 
dla piechoty w Wiedniu i Jarosław Wesely z 
20 bat. strzele. polu. do szkoły kadeckiej dla 
piechoty w Łobzowie.

— Z Uniwersytetu. P. Ferdynand Ry- 
det, rodem z Kopyezyniee, w Galicji, otrzymał 
na Uniwersytecie lwowskim stopień doktora 
praw.

Miejska komisya teatralna odbyła 
wczoraj posiedzenie, na którem zatwierdzono re­
pertuar przedstawień na wrzesień i październik. 
Z nowości i wznowień zamieszcza repertuar 
przyszłego miesiąca między innemi: opero Gior- 
dana „Andrzej Ohenier11, oraz Boity „Mefisto- 
feles11, z dramatu zaś Bernsteina „W szponach11, 
Andrejewa „Ku gwiazdom11, Tołstoja „Car Fio­
dor11 i Rostanda „Cyrano de Bergerac11. W ope­
rach wystąpią między innemi pp.: Bohuss-Hel- 
lerowa, Ruszkowska, Diauni i i.

Uchwalono dalej zezwolić ruskiemu tea­
trowi dać przedstawienie w gmachu teatru miej­
skiego po południu w dniu 27 b. m. Wybrano 
komisyę celem przeprowadzenia szkontrum in­
wentarza. Uproszono członka komisyi teatralnej, 
dr. Gryzieckiego, o wygotowanie sprawozdania

5 września 1907.

o stanie teatru w latach 1905 i 1906. W koń­
cu poruszono sprawę budowy magazynu na de- 
koraeye teatralne, która to sprawa — jak wia­
domo — w lecie b. r. została przez Radę miej­
ską załatwiona negatywnie, mianowicie Rada 
miejska, przekazała rozważenie, czy w miejsce 
obecnego budynku sukursalnego, który jest już 
za szczupły, nie należałoby wybudować na przed­
mieściu budynku tańszego, z dobrą komunika- 
eyą do gmachu teatralnego; jakoteż, by komi­
sya rozważyła, czy gmiua jest wogóle obowią­
zaną dostarczać pomieszczenia na dekoracye tea­
tralne.

Owóż komisya teatralna wyraziła opinię, 
że skoro inwentarz teatralny, powiększany w 
ramach kontraktu przez dzierżawców, stanowi 
własność gminy, należy się mu ze strouy wła­
ścicielki pomieszczenie. W rezultacie zaś uchwa­
liła komisya obstawać przy wnioskach magi­
stratu i serkeyi finansowej w kierunku wybu­
dowania na gruntach starej rzeźni magazynu 
na dekoracye teatralne kosztem 30.000 koron.

— Kuda szkolna krajowa postanowiła 
zaliczyć książkę p. t.. „Br. Duchowicz: Zasady 
chemii organicznej w zastosowaniu do potrzeb 
życia codziennego dla liceów żeńskich z 12 ry­
sunkami i tablicą barwną. We Lwowie 1907, 
nakładem Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych 11, w poczet książek dozwolonych do użytku 
w liceach żeńskich. Cena egzemplarza 1 K. 
50 h.

— Egzamin kwalifikacyjny dla nau­
czycieli i nauczycielek szkół ludowych pospoli­
tych przed komisya egzaminacyjną we Lwowie 
rozpocznie się częścią piśmienną i0  październi­
ka b. r. o godzinie 8 rano. O terminie rozpo­
częcia egzaminu dla nauczycieli i nauczycielek 
szkół wydziałowych uwiadomi dyrekcja osoby 
interesowane w właściwym czasie. Podania o 
przypuszczenie do egzaminu kwalifikacyjnego 
należy do komisyi wmieść najpóźniej do 2 paź­
dziernika.

— Poprawczy egzamin dojrzałości w 
I. szkole realnej odbędzie się dnia 30 wrze­
śnia b. r.

— Szczepienie ospy we Lwowie.
W lwowskich szkołach ludowych od kilku dni 
odbywa się szczepienie ospy u uczenie i uczniów.

— Wycieczka. Akademicki klub tury­
styczny urządza w niedzielę, dnia 29 b. m., 
wycieczkę na Chomiak (1544 m.) obok Mikuli- 
czyna. Wyjazd nastąpi w sobotę o godzinie 10 
minut 40 wieczorem z głównego dworca, powrót 
w poniedziałek o godzinie 6 rano. Koszta po­
dróży koleją tam i napowrót wynoszą 6 K. 
Punkt zborny w westybulu głównego dworca 
15 minut przed odjazdem pociągu. Pieszej drogi 
tam i napowrót 20 kim. Jedzenie należy zabrać 
z sobą. Zgłoszenia na dworcu przed odjazdem. 
Goście, także ze sfer nieakademiekick mile wi­
dziani. Nieezłonkowie Klubu opłacają dziennie 
10 et. na rzecz Klubu. Wycieczka odbędzie się 
bez względu na pogodę.

— Z »Sokoła-Macłerzy«. W sobotę, d. 
28 b. m., rozpoezyDa „Sokół-Maeierz11 na boisku 
przy ul. Cetnerowskiej sezon jesienny gier i 
zabaw dla uczniów gimnazjalnych. Gry te i za­
bawy będzie prowadzić p. Maksylian Dudryk, 
a odbywać się będą trzy razy tygodniowo : we 
środę, sobotę i niedzielę. Początek o godzinie 
pół do 4 po południu. Zapisywać się należy na 
miejscu. Udział w zabawach bezpłatny.

— Z »Gwiazdy«. Wieczorek z tańcami 
odbędzie się w Stowarzyszeniu „Gwiazda11 w 
sobotę, 28 b. m. Zaproszenia wydaje biuro Sto­
warzyszenia (ul. Franciszkańska 1. 7).

— Nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy ś. p. Michała Michalskiego, byłego prezy­
denta miasta Lwowa, odbędzie się w kościele 
Arehikatedralnym w sobotę, dnia 28 b. m., o 
godzinie 10 rano.

— Bezpłatna nauka czytania, pisa­
nia i rachunków dla osób dorosłych, męż­
czyzn i kobiet, odbywać się będzie co niedzielę 
od godz. 3 do o po poł. w szkołach im. św. 
Antoniego na Łyczakowie i im. Elżbiety przy 
ul. Zielonej, .począwszy od 6 października b. r. 
Zapisy odbywać się. będą już 29 wrzeŚDia, w 
niedzielę między 3 a 4 po poł. w tychże szko­
łach.

Książki i przybory do pisania bezpłatnie. 
W każdej szkole będą dwa kursy, jeden dla 
zupełnie niemniejąeyeh czytać i pisać, drugi dla 
słabo czytających i niepoprawnie piszących.

— Krajowy Związek turystyczny za­
wiadamia, że urządza od 12 października do 
12 listopada b. r. na luksusowym okręcie „Tha- 
lia“, należącym do austr. Lloydu wycieczkę do 
Włoch, Hiszpanii i pótn. Afryki. „Thalia11 za­
trzyma się w Katakolo, Malcie, Tunisie, Alge- 
rze, Gibraltarze (Granada), Maladze, Palermo, 
Neapolu (Pompei), Messyuie (Taormina), Syra- 
kuzach i Korfu. Cena biletu jest bardzo niska, 
bo wynosi wraz z całem utrzymaniem kwotę od 
700 K. wzwyż od osoby. Zamówienia przyjmuje, 
jakoteż wydaje bilety biuro kraj. Związku tury­
stycznego Kraków, pałac „Spiski11 do dnia 6 
października włącznie.

— Ślilb panny Felicyi Horodyńskiej, 
córki ś. p. Bogusława i Antoniny z Podlew- 
skieh Horodyńskiek, z p. Władysławem Gaia- 
pichem, synem ś. p. Stanisława i Karoliny z 
hr. Wodzickich, odbył się wczoraj przed połu­
dniem w prywatnej kaplicy JE. ks. Arcybiskupa 
Teodoro wicza.

A  Zgubiono: w drodze z ul.'Zygmun- 
towskiej do ogrodu miejskiego złoty pierścionek 
damski, wysadzany trzema opalami; czarną je­
dwabną torbę, zawierającą książkę do nabożeń­
stwa, różaniec, lusterko i inne drobiazgi: w ul. 
Teatralnej zielony pulares skórkowy, zawierający 
3 K. 50 k.

A  Znaleziony koło starej bożnicy bank­
not na 10 K. złożono ,w polieyi.

A  Znaczna kradzież. Do mieszkania 
p. A. Orzechowskiej, zamieszkałej przy ul. Szpi­
talnej 1. 36, dostał się wczoraj jakiś rzezimie­
szek i skradł rozmaite kosztowności, łącznej 
wartości kilkuset koron.

A Wielką awanturę wywołał wczoraj 
w szynku J. Karpa przy ul. Kopernika 1. 41 
notowany złodziej Jędrzej Bernardyn. Przyszedł­
szy tam z kilku podobnymi mu, najadł się i na­
pił. Gdy szyukarz zażądał w końcu zapłaty, Ber­
nardyn i jego towarzysze pobili szklanki i wy­
bili szyby w oknach, poczein zbiegli. Polieyi 
udało się schwytać tylko Bernardyna.

A  Bezdomny chłopiec. Na inspekcyę 
policyjną sprowadził wczoraj stójkowy 11-letnie- 
go Pawła Bihuna, którego- przytrzymał wałęsa­
jącego się po ulicach. Chłopiec twierdził, iż wy­
rzucić go mieli z domu rodzice, zamieszkali 
przy ul. Kopernika 1. 33. Na razie oddano 
chłopca do aresztów policyjnych.

A  Umysłowo chorą Karolinę Kostecką, 
która zgłosiwszy się wczoraj na inspekcyi po­
licyjnej oświadczyła, że nie może trafić do swego 
mieszkania, oddano w opiekę komisaryatowi II. 
dzielnicy.

A  Kronika policyjna. Za kradzież trzech 
rasowych królików z dziedzińca realności przy 
placu św. Jura  1. 3 na szkodę p. Romana Su- 
ehorowskiego, aresztowała wczoraj polieya 17-le- 
tniego terminatora kowalskiego Józefa Capka, 
13-letniego Władysława Tryczyńskiego i 15-le- 
tniego Józefa Zająca.

— Zmarli w ostatnich dniach: w Kra­
kowie, Stefania Orzechowska, wdowa po sekre-. 
tarzu powiatowym,' w 73 roku życia;

w Stryju, Władysław Dembiczak, rach­
mistrz miejskiej Kasy oszczędności w Stryju, 
w 40 roku życia.

— Echa katastrofy kolejowej w Slo- 
twinie. Z Krakowa donoszą: Maszynista Piotr 
Mróz i palacz Władysław Dudas, którzy zasie­
dli na ławie oskarżonych z powodu wypadku 
kolejowego w Słotwinie, zostali uwolnieni. Try­
bunał nabrał przekonania, że mogli oni nie do- 
strzedz sygnałów, gdyż z powodu ówczesnego 
przejmowania kolei Północnej na własność Pań­
stwa byli bardzo obciążeni pracą.

— Z żalu po stracie matki. Z Czer- 
niowiec donoszą: W dniu 22 b. m. 2 2 -letnia 
dziewczyna Marya Demediukówna, służąca w 
Czerniowcaeh, wskoczyła do studni znajdującej 
się w podwórzu realności przy ul. Lisiej 1. 9 
i byłaby niechybnie utonęła, gdyby nie szybka 
pomoc sąsiadów, którzy napół nieżywą despe- 
ratke wydobyli ze studni. Powodem miał być 
żal za matką, która zmarła przed kilku dniami.

— Walka samobójcy z polieyantem.
Z Wiednia donoszą: Denerwującego widowiska 
świadkami były onegdaj wieczorem osoby, prze­
chadzające się wzdłuż kanału Dunajowego. koło 
mostu Stefanii. Oto jakiś młody człowiek, który 
przez dłuższy czas przechadzał się po moście 
tam i . napowrót, przełożył nagle nogę przez po­
ręcz mostu i wskoczył do wody. Osoby, które 
to widziały, dały czemprędzej. znać o wypadku 
stojącemu ua posterunku w pobliżu polieyantowi 
Antoniemu Schyrowi. Ten, nie namyślając się 
chwili, odpiął łódkę ratunkową, znajdującą się 
przy brzegu i podążył za tonącym. Na mośeie 
i na obydwóch brzegach kanału zebrały się 
tymczasem ogromne tłumy i z zapartym odde­
chem przypatrywały się dramatowi, rozgrywa­
jącemu się wśród nocnego mroku (była już go­
dzina trzy kwadranse na 10 wieczorem) na cie­
mnej powierzchni wody. Samobójca walczył z 
falami, to zanurzał się w wodzie, to znów wy­
pływał na powierzchnię. Koło drugiego mostu 
zrównał' się z uim policjant, schwycił go za 
ramię i starał się wciągnąć do swej łódki. 
Tymczasem samobójca stawił mu rozpaczliwy 
opór i w oczach tysięcy widzów wywiązała się 
między nimi walka, która omal o śmierć nie przy­
prawiła dzielnego polieyanta. Schwytany prze­
zeń za rękę samobójca wydzierał się bowiem, 
opierał się nogami o łódkę i omal jej nie prze­
wrócił. Prąd wody unosił tymczasem obydwu 
i gdyby nie przytomność umysłu polieyanta, 
łódka byłaby uderzyła o kamienny filar mostu 
Ferdynanda i rozbiła się. Nareszcie polieyauei, 
stojący na posterunku w pobliżu mostu Ferdy­
nanda, spostrzegli straszną sytuaoyę, w jakiej 
znajduje się ich towarzysz, i pośpieszyli mu na 
pomoc. Od strony Leopoldstadtu puściło się w 
łódce dwóch, a od śródmieścia jedeu. Przybyli 
jeszcze w samą poro, gdyż biedny wachmistrz 
Schyr był już tak wyczerpany walką z samo­
bójcą, że siły go opuszczały. Wspólnym usiło­
waniom czterech polieyantów udało się w końcu 
wciągnąć samobójcę do łódki i wynieść na brzeg. 
Publiczność powitała ich grzmiącymi okrzykami 
„Brawo!11. Tymczasem rozeszła się wśród pu­
bliczności wieść, że samobójca teu, zanim sam 
skoczył z mostu, rzucił przedtem dziecko do 
wody. Znaleźli się nawet świadkowie, którzy 
utrzymywali, że widzieli to na własne oczy, a
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i policyant Schyr przyznał, że w pierwszej 
chwili, gdy puścił się w łódce w pogoń za sa­
mobójcą, miał tałne wrażenie, jak gdyby przed 
nim płynęła nie jedna osoba, ale dwie. Wyra­
towany samobójca leżał tymczasem na brzegu 
uieprzytomny. przywołane pogotowie ratunkowe 
odwiozło go do policyi, gdzie dopiero po dwóch 
godzinach przyszedł do siebie i opowiedział, że 
nazywa się Franciszek Sedlaczek, ma 31 lat, 
jest rodem z Telinu na Morawach, ma dwoje 
dzieci, a z żoną nie żyje. Stanowczo zaprzeczył 
temu, jakoby rzucił dziecko do wody. Jako po­
wód swego rozpaczliwego kroku podał to, że 
go dniem wprzódy aresztowano za bijatykę w 
szynku, a chociaż go na razie wypuszczono na 
wolnośó, 011 mimo to bał się, że zostanie za­
sądzony. Postanowił więc umrzeć, aby zaś do­
dać sobie odwagi, pił przez całe popołudnie 
'herbatę z rumem i śliwowicą w rozmaitych 
szynkach. Policya zarządziła przeniesienie go 
do szpitala Braci Miłosierdzia.

— Śpiąca pianistka. W sali hotelu 
„Continental11 w Wiedniu przedstawiła się one- 
gdaj doborowemu gronu zaproszonych gości 
młoda przystojna kobieta, miss Nydia, zwana 
lunatyczką muzykalną, grająca w stanie uśpie­
nia każdy położony na pulpicie utwór, chociaż 
go nie widzi. Miss Nydia pochodzi z Michigan 
i jest córką osiadłych tam Szwajcarów. Tmpres- 
sario jej Sampson w zaproszeniu, wystosowa- 
nem do wybitnych osób ze świata dziennikar­
skiego, artystycznego i arystokracyi, prosił, aby 
każdy przyniósł ze sobą jakiś ile możności naj­
mniej znany utwór muzyczny, najlepiej manu­
skrypt, by przekonać się, że wszelkie oszustwo 
jest tu wykluczone. Przedstawienie miało prze­
bieg następujący:

Gdy obecni goście zajęli miejsca, wpro­
wadził impressario miss Nydie na estradę i 
posadził ją  na wysokim krześle bez oparcia, 
naprzeciw wielkiego zwierciadła ściennego, sam 
zaś stanął za nią trzymając w ręce małe sze- 
śeioboczne lusterko, które chwytało promienie 
światła z kandelabru, wiszącego nad jej głową, 
załamywało je w wielkiem zwierciadle ścien­
iłem i następnie skierowywało je na twarz. 
Przez chwilę, patrzyła Miss Nydia szeroko roz- 
wartemi oczami w zwierciadło ścienne, poczem 
oczy /i] zamknęły się i zapadła w głęboki sen. 
Następnie impressario zawiązał jej oczy, na­
przód białą, gęstą, a następnie czarną chustką, 
ponadto nałożył na każde oko wato, aby uchy­
lić nawet ślad podejrzenia, że artystka może 
coś widzieć z pod tej opaski. Po tych przygo­
towaniach zaprowadził śpiącą damę do otwar­
tego fortepianu i posadził ją na taburecie. Po­
przednio już rozdał pomiędzy gości program, 
zawierający tytuły przeszło siedmdziesięciu utwo­
rów muzycznych, prosząc każdego, ażeby za­
kreślił jeden utwór. Następnie zabrawszy na­
po wrót te programy, kładł je po kolei na pult 
fortepianu, a artystka grała zakreślony utwór 
póty, póki impressario nie zabrał programu z 
pultu. Gdyby grała same tylko utwory, umie­
szczone na programie, możnaby ostatecznie po- 
dejrzywać ją  o jakieś porozumienie z impressa- 
riern, wszelako niektórzy goście przynieśli ze 
sobą z domu utwory, co do których nie pod­
legało najmniejszej wątpliwości, że miss Nydia 
nie zna ich, a jednak, gdy położono je na pul­
cie, odegrała je. Ba, jeden z obecnych muzy­
ków, prof. Ludwig skomponował w sali na po­
czekaniu jakiś finał i napisał go na papierze 
nutowym i znów Nydia odegrała go. Gdy nikt 
już nie stawiał nowych żądań, zdjął impressa­
rio opaskę z oczu śpiącej dziewczyny, dmuchnął 
jej lekko w twarz, poczem miss Nydia otwo­
rzyła oczy i melancholijnym uśmiechem ukło­
niła się publicznośei. Widzowie zaś rozeszli 
się, debatując żywo nad rozwiązaniem tej za­
gadki.

— Ospa w Czechach. Prag. Abcnd- 
blatt donosi, że w czasie od 16 do 22 b. m. 
stwierdzono w Czechach 4 wypadki zasłabnię­
cia na ospę. Zachorowali między innymi na 
ospę pewien robotnik, przybyły z Wiednia i 
pewna kobieta, która przyjechała z Mińska.

— Samobójstwo majora. W Pięcioko- 
ściołach na Węgrzech odebrał sobie onegdaj 
życie wystrzałem z rewolweru major generalne­
go sztabu Eugeniusz Brenner-Flammenberg. Po­
wodem samobójstwa był rozstrój nerwowy.

— Tragetlya rodzinna. Z Kolosvarn 
donoszą: Urzędnik prowiantowy w tutejszym 
szpitalu „Karolina", Jan  Litray, do spółki z 
dostawcami artykułów żywności dopuścił się 
na szkodę szpitala oszustw w wysokości 45.000 
koron i został z tego powodu zasuspendowany. 
Ponieważ sumę ową zabezpieczono na majątku 
współwinnych dostawców, zarząd szpitala zre­
zygnował ze ścigania sądowego Litvaya.

Mimo, że sprawa ta utrzymywana była 
w tajemnicy, dowiedział się o niej koloszwar- 
ski dziennik i zrobił z niej sensacyę dnia. 
Litvay i jego przestępstwo stały się tematem 
rozmowy w całem mieście i tern samem został 
przypieczętowany los jego i jego rodziny. Wstyd 
ich był zbyt wielki, upadek zbyt głęboki, by 
go przeżyć mogli. Piętno zbrodni, jakie do nich 
przylgnęło, usuwało rodzinę całą raz na zawsze 
z towarzystwa. A tego rodzina Litray ów prze­
żyć nie była w stanie.

W ostatnią sobotę, kiedy służąca spać 
już poszła, rodzina cała, składająca się z ojca, 
matki i dwu córek 18 i 14-letniej, zamknęła

się w mieszkaniu. Wśród łkań i płaczu — sły­
szała je jeszcze służąca — napisano pożegnal­
ne listy. Potem między dwoma hakami od lamp 
wiszących u sufitu przeciągnął Litray cienki 
lecz bardzo mocny sznur i do sznura tego przy­
wiązał cztery stryczki. Pod każdym z nich sta­
ło krzesło. Ostatnie pożegnanie, ostatnie uści­
ski. Wreszcie, ojciec, matka i obie córki, za­
żywając cyankali, wchodzą na krzesła, zakła­
dają sobie stryczki na szyję, odtrącają krzesła 
i zawisają w powietrzu.

Kiedy w niedziele rano służąca dopukać 
się nic mogąc do sypialni swoich państwa, we­
zwała pomocy sąsiadów, a ci. drzwi wyłamali, 
przedstawił się ich oczom straszliwy widok. 
Na wyprężonej linie, wisiały obok siebie czte­
ry trupy, z okropnie powykrzywianymi przed­
śmiertną męką twarzami.

— Po/ar W kopalni, Z Serajewa do­
noszą: W kopalni Kreka wybuch! onegdaj po­
żar, w skutek czego jeden robotnik zginął, a 
sześciu odniosło ciężkie rany.

— Tyfus na wyspie Lissa. W mieście 
Gonimizu, na wyspie Lissa, słynnej z bitwy 
morskiej 1866 r., wybuchła epidemia tyfusu. 
Zachorowało 50 osób, a S z tego umarło. Mia­
sto Gommiza jest punktem zbornym turystów 
dla zwiedzenia niebieskiej groty Busi.

— Polski kuzyn ks. Budowa. Tak 
pisze Dziennik B erliński, kanclerz Budów ma 
kuzyna w Królestwie, który jest szczerym Po­
lakiem. Jest to p. Gebhard von Buelow, wła­
ściciel Cieszyna pod Lublinem. Po niemiecku 
umie zaledwie słów parę, jak i brat jego, któ­
ry jest właścicielem majątku ordynackiego Buc- 
lowów w Meklenliurgii. P. Gebhard Buelow, 
choć ewangelik, był pierwszym dowódcą ban­
dery i włościańskiej, która towarzyszyła ks. bi­
skupowi Jaczewskiemu podczas wizytacji pa­
sterskiej stron unickich.

— Rozbójniczy napad. Z Warszawy 
donoszą: Onegdaj w południe, gdy właściciel 
garbarni p. Wilhelm Weigle jechał ze śródmie­
ścia powozem do swej fabryki, na rogu ulicy 
Nowokarmdickiej i Niskiej rzuciło się ku po­
wozowi ośmiu uzbrojonych bandytów. Spostrzegł­
szy napastników, p. Weigle krzyknął na -stan­
greta, aby zaciął konie, co ten też uczynił. Ko­
nie ruszyły w cwał, zanim bandyci zdążyli 
wskoczyć do powozu. Jeden z nich wszakże 
strzelił z rewolweru i kula urwała p. Weigle- 
mu palec.

Wiezione, przez niego 2000 rubli na wy­
płaty robotników ocalały.

—  Nicudały rabunek, z Warszawy do­
noszą.: W nocy z poniedziałku ua wtorek nie­
wiadomi złoczyńcy, wyłamawszy troje drzwi na 
staeyi Warszawa-Kowelska, dostali się do po­
koju, gdzie mieści się kasa i usiłowali wyła­
mać ścianko zewnętrzną kasy, lecz spłoszeni 
przez żołnierzy uciekli, nic zdążywszy nic za­
brać. W kasie znajdowało się 1.1.14 rubli. — 
Kasa do tego stopnia została uszkodzoną, że 
zachodzi potrzeba wstawienia nowej kasy.

Kronika prowincjonalna.
§ N o w a  k a p l i c a  p o l s k a .  Z Turki 

donoszą: W Siankach odbyło się w tych dniach 
poświęcenie nowo wybudowanej kaplicy. Cere­
monii dokonał ks. biskup Fischer z Przemy­
śla. Kaplica powstała dzięki ofiarności urzędni­
ków i służby kolejowej stacyi Sianki, jakotoż 
okolicznej ludności robotniczej polskiej.

§ O g i e ń  n a  m o ś c i e  k o l e j o w y m .  
Wskutek wyrzucenia popiołu gorącego z ma­
szyny, zajęły się w sobotę, 21 b. m., około 
godz. 3 po południu drewniano belki na moście 
kolejowym w Przemyślu, które, płonąc jasnym 
płomieniem, zaalarmowały straż pożarną. Ogień 
w przeciągu kilkunastu minut ugaszono, tak, że 
przerwy w ruchu kolejowym nie było. Szkoda 
nieznaczna.

§ P o ż a r .  W miasteczku Świrzu, powiatu 
przemyślaliskiego, wybuchł w tych dniach gro­
źny pożar, który obrócił w perzynę 12 gospo­
darstw, Szkoda jest znaczna.

Kronika zagraniczna.
* M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  

p r a s y  w B o r d e a u x obradował na wczo- 
rajszem końcowem posiedzeniu nad kwestyą, 
w jaki sposób należałoby skutecznie zorgani­
zować kasy zapomogowe dla publicystów. Kon­
gres przyjął wniosek, aby kwestyę wzajemnej 
pomocy, której praktycznom rozwiązaniom zaj­
mować sio będzie biuro centralne, postawić na 
porządku dziennym najbliższego kongresu.

Następnie kongres przyjął jednomyślnie 
sprawozdanie finansowe, oraz wniosek, aby 
następny kongres odbył się w r. 1908 w Ber­
linie. Na tern kongres zamknięto.

* N i e b e z p i e c z n e  s ł u ż ą c e  p o l s k i e .  
Z Elberfeldu donoszą, iż tamtejsza policya wy­
daliła z miasta i z obrębu Prus 22 służące 
polskie, pochodzące z Królestwa i. Galicyi, jako 
niewygodne obce poddane.

* Ś n i e g i  i m r o z y  w R o s s y i . Z Pe­
tersburga telegrafują: Z licznych stron pań­
stwa donoszą o wielkich śniegach i mrozach.

* N a j n o w s z e  r o s s y j s k i e  i n w e -  
s t y c y e w o j s k o w o .  Z Petersburga donoszą 
do pism berlińskich, że we Władywostoku pra­
cują nad założeniem nowego portu, tudzież, że 
wkrótce zbudowane być mają koszary ehaba- 
rowskie. Koszta tych budowli obliczone są na 

.37 milionów rubli.
:i: N a j n o w s z y  u t w ó r  T o ł s t o j a .

Dzienniki petersburskie ogłosiły ouegdaj wyjątki 
z najnowszej broszury Tołstoja p. 1:.: „Nic za­
bijaj!" Treść broszury tej ma być mało inte­
resującą i zawiera znane zasady słynnego my­
śliciela.

E c h a  n a p a d u  n a  d w ó r  lir. T o ł ­
s t o j a .  Powodom, napadu ua dwór lir. Tołstoja 
w Jasnej Polanie było niezadowolenie wśród 
okolicznych włościan. Jak  wiadomo, hr. Tołstoj 
swego czasu miał zamiar podzielić swe dobra 
wśród okoliczny ind, lecz sprzeciwiła się temu 
rodzina, grożąc, iż odda go pod kura te li  Od 
owego czasu datuje się niezadowolenie, które 
się obecnie objawiło w napadzie.

* N o w a g w a r d y a  c a r s  ka. Franki'. 
Ztg. donosi, z Petersburga, iż postanowiono 
tam sformować spee.yalny pułk gwardyi car­
skiej. Oficerowie tego pułku będą mieli spe­
cjalno. przywileje i będą podlegali bezpośrednio 
samemu carowi. Jeden z wyższych wojskowych 
wyraził się, że sformowanie tego pułku będzie 
najlepszym środkiem zdemoralizowania armii i 
porównał tworzący się oddział ze słynną „opri- 
cziną" Iwana Groźnego.

* M ię  d z y n a r o d o w y k o n g r e s h y  
g i e n i c z n y .  Onegdaj przed południem w król. 
teatrze Krolla w Berlinie rozpoczął obrady mię­
dzynarodowy kongres liygieniezny w obecności 
następcy tronu. Dotychczas zgłoszonych 4500 
uczestników. Równocześnie otwarta została w 
gmachu parlamentu wystawa hygieiiiczna, która 
dla publiczności dostępną będzie dopiero po 
zamknięciu kongresu.

* M i c d z y ’n a r o d o w y  k o n  g r e s h i ­
s t o r y k ó w  s z t u k i .  7, Danustadu donoszą: 
Pod przewodnictwem profesora dr. Strzygo- 
ekiego rozpoczął wczoraj tutaj obrady YTU. mię­
dzynarodowy kongres historyków sztuki.

* P u ł k  b e z  c h o r ą g w i .  Z Rotterdamu 
donoszą: Kiedy 4 pułk piechoty wrócił z pola 
ćwiczeń, zauważono, że. ktoś zdarł i skradł z 
drzewca chorągiew pułku. Stało się to zapewne 
wskutek antimilitarnej demonstracji. W kołach 
wojskowych fakt ten wywołał wielkie wra­
żenie.

W y p a d o k r u m u ń s k i e g o  m i n i- 
s t r a  s k a r  Im. Minister skarbu Costinescu — 
jak donoszą z Budapesztu — podczas jazdy 
samochodem doznał złamania lewej nogi.

:i: W a n d a l i z m .  S ły n n y  o b ra z  M an e ta  
„ O lim p ia " , jak o to ż  „ Ż n iw ia rz e "  D a u b ig n y ’cgo 
z o s ta ły  — j a k  d o n o sz ą  z P a ry ż a  — p rzez  n ie ­
w iad o m eg o  sp ra w c ę  u sz k o d zo n e  i p o cię te .

* P a m i ę t n i k  k r ó l o w e j  a n g i e l ­
s k i e j  W i k t o  r y  i. Około 1 października — 
jak donoszą z Londynu — pojawią się w han­
dlu księgarskim pamiętniki królowej Wiktoryi, 
obejmujące okres czasu od 1837 — 1861 r.

* S t r e j k .  Z Antwerpii telegrafują: Sąd 
przeprowadził wczoraj rewizyę w biurach „Ee- 
dóration maritime". Burmistrz uczynił robotni­
kom strajkującym propozycję, aby natychmiast 
powrócili do pracy, a wówczas obcy robotnicy 
w przeciągu tygodnia będą wydaleni. Do dwóch 
tygodni po podjęciu przez robotników pracy zo­
staną podwyższone ich płace.

* S k r a d z i o n e p a p i e r y  w a r t o ś c i o ­
we. Z Madrytu donoszą, że odkryto tam kradzież 
bonów państwowych na sumę 400.000 funtów 
szterlingów. Bony te nie były jeszcze numero­
wane i nie miały stempla rządowego. Wyko­
nano je w Londynie, a były posłane dla kon­
troli do Madrytu. Kiedy je chciano wymienić, 
za właściwe efekta, spostrzeżono, że je skra­
dziono, a pod fałszywemi liczbami i stemplem 
rzucono na różne targi.

* Mo s t  n a  B o s f o r z e .  Z Konstantyno­
pola donoszą do pism berlińskich, że Bank 
niemiecki otrzymał - tam koncesyę na budowę, 
mostu przez Bosfor kosztem 4 milonów marek.

* O d z n a c z e n i a  w J a p o n i i .  Z To­
kio donoszą: Markiz Ito, oraz małżonkowie Ja- 
magata i Oyama zosiali podniesieni do stanu 
książęcego; radca stanu Inuje oraz byli prezy- 
dentowie ministrów Matiukata i Katsnra, zostali 
zamianowani markizami; admirał Togo został 
mianowany hrabią.

* G ł ó d  w C h i n a c h .  D aily Mail do­
nosi, że od towarzystw misyonarskieh w Chi­
nach nadeszły sprawozdania, stwierdzające, iż 
w ostatnich trzech miesiącach zmarło w Chinach 
przeszło dwa miliony ludzi śmiercią głodową.

Z m u z y k i .  (Wordiego „Aida" z pp. 11. 
Ruszkowską, Wandą Wisting i J. Dygaseiu).

Pochlebną opinię wydaną o pp. Ruszkow­
skiej i Dygasio potwierdza w zupełności wy­
stęp drugi. Yerdiego „Aida" dała sympaty­
cznym śpiewakom znacznie Więcej pola do po­
pisu i rozwinięcia swych pięknych zasobów wo­

kalnych, z czego też skorzystali ku ogólnemu 
zadowoleniu.

Wczorajszy występ wykazał przodewszyst- 
kiem, że głos p. Ruszkowskiej jest zarówno 
piękny jak i wytrzymały, a w ustępach, które 
tego wymagają, oddaje wybornie, wszytkie sto­
pnie uczuć, nie tracąc nic a nic na szlachetno­
ści. dźwięku. I.\ Ruszkowska była przyton wczo­
raj znacznie swobodniejszą, co odbiło się bar­
dzo korzystnie na kreacyi scenicznej, równej 
i konsekwentnej w najdrobniejszym szczególe.

Podobnie o p. Dygasie mówić należy tyl­
ko w superlatywach, zarówno o wokalnem, jak
i sccnicznem wykończeniu postaci. Wydaje mi 
się wszakże, że p. Dygas zanadto się przejmu­
je, przez co zbyt wiele zużywa głosu bezpo- 
trzebnie. Śpiewak młody i w pełni sił nie 
uczuwa może, z tego powodu dzisiaj znużenia. 
Przecież uważam za właściwe doradzić, by wię­
cej ekonomicznie używał swego pięknego orga­
nu. \V partyi tak pokaźnej (Radames) nie na­
leży wszędzie dawać tyle głosu. Rezerwa jest 
tu czasem zupełnie, na miejscu. Pewne logicznie 
stopniowanie jest także potrzebne, zarówno dla 
artysty i publiczności, którą trzeba umieć trzy­
mać „w szachu". Przygotowanie odpowiedniego 
planu w tym kierunku, uważam za rzecz ko­
nieczną. Z czasem zastąpi go i wskaże naj­
trafniej nabyta rutyna.

Cenną siłą będzie, niezawodnie p. Wanda 
Wisting. Przemawia za tern bogata skala jej 
głosu i dźwięk jego piękny, szczególnie w po­
zycjach górnych. Mojem zdaniem p. Wisting 
posiada sopran bohaterski. Najracjonalniej wę­
dzie, jeśli się ją spożytkuje w kierunku wła­
ściwym (dobrą sądzę będzie z niej Brunhilda). 
Parlya Amneris nie we. wszystkich ustępach 
leży jej w głosie; dlatego też i wrażenia odnie­
sione musiały być różne. Najpiękniej wypadła 
odsłona pierwsza z czwartego aktu — mono­
log Amneris. P. Wisting znalazła tu właściwe 
miejsce do popisu. W scenie tej głos jej pły­
nął szeroko i rozlewnie, atakowanie było wię­
cej pewne i efektowne. Zaznaczyć też należy, 
że p. W. prezentuje się na scenie doskonale, 
ubiera się stylowo i umie stroje nosić.

Z pozostałych śpiewaków, stale przywią­
zanych do lwowskiej sceny, zaciekawiał, jak 
zwykle, p. Ludwig, pyszny pod każdym wzglę­
dem. Anion astro, oraz pp. Mossoozy pełen po­
wagi Ramlis (głosowo wczoraj mniej dyspono­
wany), Paszkowski i Sulikowski.

Z rehabilitacją chórów należy się wstrzy­
mać. Możliwe w całości, przeraźliwie zawodzą 
w odsłonie ostatniej. Coś niecoś możnaby iakże 
napomknąć o niekoniecznie udałym balecie.

Orkiestrą kierował p. Ribera. Znać by­
ło rękę doświadczoną, znać muzyka i rutyiiistę. 
Wczoraj grała ona czysto i solidnie, kryła 
umiejętnie zespoły w miejscach niepewnych, 
usuwała się dyskretnie przed solistami, zawsze 
w porę i bez widocznego zwracania uwagi.

D. Baranowski.

Lampa natl grobem Dantego. Orygi­
nalna, poetyczną myśl, powzięło włoskie Sto­
warzyszenie „Dante Alighieri", które jest wło­
ską Macierzą szkolną i posiada bardzo obszerne 
rozgałęzienia nietylko we Włoszech, ale w ogóle 
wszędzie, gdzie się znajdują włoskie kolonie. 
Postanowiło ono zawiesić nad grobem Dantego, 
w Rawennie, wieczystą, niegasnącą Lampę. — 
Dante Alighieri uważany za największego poetę, 
jaki istniał, umarł w Rawennie w roku 1321 
i tutaj dokończył „Boską komedyę". Lampa 
jest miedziana, bogato rzeźbiona, ozdobiona 
cennymi kamieniami, jak krwawnikami, lapis- 
lazuli i t. d., zrobioną została w stylu wene­
ckim XIY. wieku, a u jej spodu wiszą herby 
Floroncyi, Rawenny, Wenecyi i Werony. Dan­
tego szczątki spoczywają w osobnej kaplicy w 
sarkofagu, który zwiedzają Włosi i cudzoziemcy.

D.

Pamiętniki Fr. Crispiego. W zimie 
mają ukazać się pamiętniki zmarłego męża 
stanu włoskiego Franciszka Crispiego, począwszy 
od jego stosunków z Mazzinim i Garibaldim, 
potem z ks. Bismarckiem i lir. Andrassym, 
wreszcie z czasów pogromu Włochów w Abi­
synii (1894—1896). D.

(z. s.) » Wielkiej encyklopedyi po­
wszechnej ilustrowanej« seryi pierwszej u- 
kazały sio na widok publiczny dwa świeże ze­
szyty (819a i 319 b) i zawierają w sobie, sze­
reg opracowań od wyrazów „Kręgowe zwierzę­
ta" do „Królestwo Polskie", któremu poświęcić 
ma redakeya czternaście rozdziałów. Pięć pier­
wszych, już zamieszczonych w powyższych ze­
szytach, opracowali: Adam Zakrzewski, Lu­
dwik Krzywicki i Stanisław Krzemiński.

J a n  Czy lisk i.  „Jakobini polscy". Powieść 
z czasów rewolucji. 1830 roku. Warszawa. Na­
kład Gebethnera i Wolffa. 1907.

(z. s.) Dawna ta powieść, licząca z górą 
jakie lat siedmdziesiąt, interesuje dzisiejszych 
czytelników formą archaiczną, przypominającą 
manierę i techniko powieściopisarzy naszych z 
czasów przedromantycznycli. Zająć nadto może 
wielu szczegółami autentycznymi, w których,
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jak w źwiercicdle, odbijają sio wcale udatnie 
i wiernie fizjonomie ludzi z 1800 roku.

Blanka Halicka (Helena Zborowska). 
„Nowelo włoskie". Nakład Spółki wydawniczej 
polskiej w Krakowie, 1907.

(.c. s.) Dwie nowele mieści w sobie po­
wyżej wymieniona książeczka. W pierwszej, 
noszącej tytuł „Z życia poety", wysnutej z le­
gendy i prawdy o losacli Tori|iiata Tassa, sta­
ra się autorka odwzorować tło epoki odrodze­
nia, na którem rysuje portret twórcy „Jerozo­
limy wyzwolonej". W drugiej, zatytułowanej 
„Śnieg", opowiada dzieje wygnańca polskiego, 
Wojciecha Monwida, mieszkającego w okolicach 
Palermo i. tęskniącego w ciepłym klimacie wło­
skim, w pośród cudnej sycylijskiej przyrody za 
Litwą ukochaną, z jej sosnowymi borami, nie­
bem chmnfuem, skrzypiącymi mrozami i śnie­
giem, jak puch białym. Emigrant wychowuje, 
jedynaka, urodzonego z Włoszki w Italii, na 
wiernego syna ojczyzny północnej.

Ignacego Nikorowicza komedya „Cen­
zor moralności", wystawiona w teatrze, krako­
wskim, spotkała, się z żywem uznaniem krytyki 
i publiczności tamtejszej.

Sukces „Cenzora moralności" — pisze 
sprawozdawca ('.za mi ■— n ie w ą tp liw ie  widoczny 
sia picrwszem przedstawieniu w istotnom, a 
gromkiem rozbawieniu widowni, powitać można 
tom życzliwiej, że krotochwila jest dziełem ory- 
ginalncm, swojskiego pióra i skutecznie zastą­
pić może import zagraniczny, rzadko, bardzo 
rzadko kiedy znachndzący na scenach polskich 
wyraz właściwy swego humoru i swej satyry. 
Nadto ta pierwsza rokuje, autorowi uzasadnione 
nadzieje na przyszłość j pozwala na przypu­
szczenie, że lżejszy repertoar teatru polskiego, 
tak wybitnie, zwłaszcza w ostatnicli czasach, 
odłogiem leżący, znajdzie w talencie p. Niko- 
rowicza pióro cięte, któremu podsuwać się bę­
dą zapewne i dalsze, później jeszcze żywością 
techniki w akoyi krotoohwilowej wzmocnione 
pomysły “ .

Cytując te słowa, tak pełne uznania dla 
p . Nikorowicza, nie wątpimy w powodzenie 
„Cenzora moralności" i na naszej scenie, która 
pozwoliła się wyprzedzić w wystawieniu dzieła 
lwowskiego autora przez teatr krakowsku

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, we środę po raz pierwszy „Lodź kwia- 

towa“ (das Mlumenboot), sztuka w 4 aktach 
Hermana Sudenriana, z udziałem pp. Deduarze- 
wskiej, Trapszo Tr., Rotterowoj, Czaplińskiej, 
1'oleckiej, Fischera, Chmielińskiego, Feldmana, 
Nowackiego, Hierowskiego, .Kliszewskiego, An- 
toniewskiego i Walewskiego w głównych ro­
lach.

We czwartek, „Opowieści Hoffmana", ope­
ra fantastyczna w 4 aktach J. Offenbacha. Go­
ścinny występ Treny Bohuss (Giuletta i Anto­
nia) i Tgn. Dygasa (Hoffman).

W piątek, po raz dragi „Łódź kwiatowa" 
w 4 aktach Hermana Sudennana.

W sobotę, o godzinie pół do czwartej po 
południu dla młodzieży szkolnej „Zaczarowane 
koło", baśń dramatyczna w 5 aktach Lucjana 
Rydla.

W sobotę, o godzinie pół do ósmej wie­
czorem po raz 47 „Wesoła wdówka", operetka 
w 3 aktach Fr. Lohara, z panią Schupp.

W niedzielę, o godzinie pół do czwartej 
po południu „Moralność pani Dulskiej", tragi­
farsa kołtuńska w 3 alitach, przez Gabryelu 
Zapolska.

W niedzielę, o godzinie pół do ósmej 
wieczorom „Aida", opera w 4 aktach J. Yer- 
diego, gościnny występ Heleny Zboińskiej-Ru­
szkowskiej, Tgn. Dygasa i występ Wandy Wi- 
sting.

W poniedziałek, po raz trzeci „Łódź kwia­
towa", sztuka w 5 aktach H. Sudennana.

We wtorek, „Caralleria rnsticana", opera 
w 1 akcie Mascagniego, gościnny występ He­
leny Zboińskiej-Ruszkowskiej i A. Dianni, — 
nastąpi „Pajace", opera w 3 aktach Leonca- 
valla, gościnny występ Ireny Bohuss i Ignacego 
Dygasa.

We środę, po raz pierwszy „Budowniczy 
Solnes", sztuka w 3 aktach II. Ibsena, z udzia­
łem. pp. Gostyńskiej, Siemaszkowej, Ogińskiej, 
Adwentowicza, Feldmana, Kwiatkiewicza i Ko­
ckiego.

We czwartek, „Tosca", opora w 3 aktach 
Pucciniego, gościnny występ Heleny Zboińskioj- 
Euszkowskiej i A. Dianni.

W piątek, po raz drugi „Budowniczy 
Solnes", sztuka w 3 aktach H. Ibsena.

Jeden dzień w Krakowie.
Promienie słońca rozproszyły gęste 

mgły jesiennego poranku i ukazała się w ca­
łej swej krasie strzelista wieża Maryaeka.

Zegar wydzwonił godzinę dziewiątą, od­
powiedziały inu jakby echem inne w różnyoh 
prastarego grodu krańcach, a na cztery świa­
ta strony popłynął przez przestworza hejnał,

który zawsze dziwnem rozrzewnieniem prze­
pełnia serca słuchaczy.

Wszedłem do wnętrza świątyni. Parło 
mnie tam zaniepokojenie i lęk: plotka głosiła, 
że pleśń zatarła kontury przepysznych kar­
tonów Matejki, zlewając wszystkie barwy w 
jeden niemiły oku kolor cynamonowy czy 
tytoniowy z eeglastym odcieniem. Stanąwszy 
w progu przyćmionego głównego wejścia, o- 
garnąłem wzrokiem całe wnętrze z arcydzie­
łem rzeźby, ołtarzem Wita Stwosza w głębi 
i z Ohrystusem rozpiętym na krzyżu u stro­
pu kościoła. T opanowało mnie miłe rozcza­
rowanie: patyna złagodziła przyostre barwy, 
zatarła tu i owdzie z lekka kontury rysunku, 
ale całość, dziwnie nastrojowa, zyskała w ten 
sposób tylko na krasie i powadze.

O robotach około wskrzeszenia starego 
królewskiego Wawelu raożnaby napisać nie­
jedną rozprawę. Nie wątpię też, że zanim 
nastąpi chwila oddania Zamku, powstanie 
cała literatura wawelska. Przelotny widz mo­
że teraz jeno i musi stwierdzić niezwykły 
pietyzm, umiejętność i staranność cechujące 
tych, którym kraj powierzył pieczę nad pra­
cą odnowienia Wawelu. Nawet, zkromni robo­
tnicy z jakąś niezwykłą u prostych ludzi po­
wagą i ostrożnością usuwają z murów pó­
źniejsze naleciałości, z pod których przed 
oczami znawców i miłośników „starego Kra­
kowa" odsłaniają się, coraz to nowe, fragmen­
ty, mające posłużyć do przywrócenia siedzi­
bie Piastów i Jagiellonów pierwotnej, czę­
stokroć prawdziwie artystycznej szaty.

Muzeum narodowe rozpiera wprost mir­
ry obszernych Sukiennic. Ci, co znali je z 
przed laty kilku, nie mogą znaleźć słów u- 
znania dla obecnego jego dyrektora, dr. Ko­
pery, który urządził olbrzymie już dzisiaj 
zbiory prawdziwie po europejsku. Mimo sal 
kilkunastu, wypełnionych po brzegi okazami 
sztuki i artystycznego przemysłu, znaczna 
bardzo część zbiorów spoczywa jeszcze w pa­
kach, oczekując wraz z królewskim darem 
p. Biidzynowskiąj na ukończenie przebudowy 
Wawelu, gdzie dopiero okażą się oczom ty­
siącznych turystów ze wszystkich Polski za­
kątków w całem swem bogactwie, zachęca­
jąc do nowych ofiar, których z pewnością nie 
zbraknie.

Dom Towarzystwa politechnicznego, to 
również cacko, na które wypada zwrócić 
uwagę wszystkich. Urządzony od parteru po 
strop z ogromnym smakiem, z zachowaniem 
rodzimego stylu, ofiarował dolne swoje ubi­
kacje  bardzo ciekawej i bogatej nieustającej 
wystawie przemysłu budowlanego, której dy­
rektor, inżynier Karol Eolie z prawdziwem 
zamiłowaniem oprowadza gości, służąc im 
radą i wskazówkami. Zachodni kąt Galicyi 
posiada w naszym kraju najsilniej rozwinięty 
przemysł, i wystawa więc obfituje w liczne 
okazy wyrobów z drzewa, żelaza, cegły, ka­
mienia, szkła i porcelany. Są tu rzeczy arty­
styczne, najlepszy stanowiące przykład, że 
nie zawsze wypada kołatać u obcych, kiedy 
u siebie w domu można znaleźć coś równie 
pięknego i w największych drobiazgach wy­
kończonego.

U wylotu ulicy św. Jana  i rynku roz­
bił swoje namioty p. Zygmunt Sarnecki, 
twórca salonu sztuki „Ars". Ogromna kultu­
ra artystyczna i znawstwo p. Sarneckiego 
nadają jego przybytkowi odrębne piętno: nie 
znajdziesz tutaj prac bez stwierdzonej arty­
stycznej wartości, nie widzisz stronniczego 
hołdowania pewnej „szkole", lub kierunkowi. 
Króluje prawdziwa sztuka we wszelkich swoich 
przejawach, bez względu na to, czy jej ka­
płanami są „młodzi" czy „starzy", uznane 
powagi, czy młódź dobijająca się. sławy i 
uznania.

To też oko przybysza wchłania łakomie 
wszystkie wrażenia, a ucho chwyta słowa 
objaśnień serdecznego zawsze gospodarza. 
W obecnej chwili wiszą na ścianach salonu 
„Ars" prace: Axentowicza, Boznańskiej,
Brylla, Chełmońskiego, Chlebowskiego, Cza- 
chórskiego, Fała ta , Gryglewskiego, Filipkie­
wicza, Kossaków, Krudowskiego, Koniuszki, 
Matejki, Mehoffera, Piotra Michałowskiego, 
Stanisławskiego, Wyczółkowskiego, Wyspiań­
skiego i innych. Nazwiska same mówią za 
siebie; króluje Wyczółkowski, dostarczywszy 
ośmnaście kapitalnych dzieł, z których poło­
wa znalazła nabywców w przeciągu dwóch 
tygodni. Na wyróżnienie zasługują przede- 
wszystkiem: portret artysty na koniu, oraz 
portret dyrektora Karola Estrejcliera w loży 
teatralnej.

O potrzebie tego rodzaju „artystycznego 
pośrednictwa" mówi najdosadniej statystyka 
czynionych w salonie „Ars" zakupów, wcale — 
jak na nasze stosunki — licznych. Zwracamy 
nań przedewszystkiem uwagę naszej miejskiej 
komisyi artystycznej, która z chwalebną za­
pobiegliwością krząta się około stworzenia 
Miejskiej galeryi obrazów.

Rozkochany we Lwowie malarz, powró­
ciwszy świeżo z nad Wisły, zawołał z nie­
kłamaną szczerością w głosie: „ależ oni wy­
przedzili nas o jakicli lat dwieście!" 1 isto­
tnie w słowach tych sporo tkwi prawdy: 
Kraków zrozumiał, czorn jest  i zostanie dla 
polskiego społeczeństwa, a odczuwszy to, nie 
żałuje ni kosztów ni mozołu, by nie stracić 
miana polskiej Mekki. Wszystkie prowadzone

obecnie roboty restauracyjne — a jest ich 
bardzo wiole — odznaczają się ogromną u- 
miejętnośeią i starannością w zachowaniu 
pierwowzoru. Przy budowie nowych domów — 
zwłaszcza w śródmieściu — czynnie współ­
działają Towarzystwo miłośników Krakowa i 
inne bratnie, insty tucje  a kamienica p. Ozyn- 
cielów, wznoszona właśnie w rynku tuż oook 
kościoła N. P. Maryi, ma stać się wzorem 
tego, czego wymaga wyjątkowe stanowisko 
Krakowa. Na projekt fasady jej ogłaszano 
specjalne konkursy, które przyniosły bogaty 
wynik, było więc w ezein wybierać. Zoba­
czymy wkrótce, jak najpiękniejsze projekty 
wyglądają w wykonaniu. Mre.

OSTATNIA POCZTA.
□  Subkomitet dla reformy wyborczej, 

wybrany dla przedłożenia Wydziału krajowe­
go z projektem n o w e g o  r e g u l a m i n u  
d l a  S e j m u  k r a j o w e g o ,  ukończył swą 
pracę, uchwalając cały regulamin. Obecnie 
sprawozdanie subkomitetu z projektem regu­
laminu sejmowego przyjdzie pod obrady peł­
nej komisyi dla reformy wyborczej.

□  Dowiadujemy się, że wczoraj stron­
nictwa prawicy sejmowej przedstawiły lewi­
cy sejmowej i centrum w s p r a w i e  r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j  jednozgodne propozycje. 
Centrum do zasad propozyeyj odnosi się, sym­
patycznie, z lewicą toczą sic rokowania.

=  Conseri). Corresp. donosi, że PP . Mi­
nistrowie aiistryaccy z bar. Beckiem na czele 
we czwartek, 3 października, udać się mają 
do Budapesztu dla podjęcia k o  n f e  r e n  c-y j 
u g o d o w y  ch .

—  W praskiej Pol/tik  z dnia 23 b. ra. 
czytamy: P. Minister handlu dr. F o r z t  u- 
daf się dziś wieczorem z Wiednia do Pragi. 
Ze względu na to, że bawi tam także P. Mi­
nister dr. P a e a k ,  pobyt obu Pl.\ Ministrów 
nad Wełtawą nie jest  zapewne pozbawiony 
tła politycznego i ma prawdopodobnie na 
celu wyjaśnienie stanowiska Czechów wobec 
Rządu.

Prac/er Tayell., na podstawie informa- 
cyj, zasiągu i ety cli u wybitnej, jak twierdzi, 
osobistości politycznej, donosi, że o dyinisyi 
PP. Ministrów czeskich w chwili obecnej 
niema mowy.

—-  Rossyjski ambasador ks. Urusow 
przedłożył wczoraj P. Ministrowi spraw zagra­
nicznych! Aehrent halowi tekst u g o d y  r o s -  
■s yj s k  o-  a n g i e l s k i  ej.

=  Z Berlina donoszą: Do ministrów, 
którzy niebawem mają ustąpić ze swego sta­
nowiska przyłącza się sekretarz państwowy 
bar. S t e n g o:l. Tak przynajmniej donosi Dort- 
munder Ztg.. Doniesienie to nie jest pozba­
wione prawdopodobieństwa, gdyż bar. Sten- 
gel swego czasu zamianowany został mini­
strem, celem pośredniczenia między rządem 
a centrum, w owym czasie bowiem utrzymy­
wał bar. Stengol wyborne stosunki z posła­
mi z centrum. Obecnie, kiedy rząd już nie 
potrzebuje względów centrum, bar. Stengol 
jest dla rządu zbyteczny.

=  Wczoraj sza r a d a  m i n i s t r ó w  
s e r b s k i c h  postanowiła odroczyć zebranie 
się skupczyny, powątpiewają jednak, czy król 
potwierdzi tę uchwałę.

— Z Konstantynopola wyruszyć ma 
wkrótce do w i l a j e t ó w  B a g d a d u ,  M o s-  
s u l u  i B a s s o r y ,  komisya dla rozpatrzenia 
się na miejscu, jakie należałoby tam wpro­
wadzić reformy. Komisyi przewodniczyć ma 
Kastamnntu Nazim basza.

TELEGRAM  G A M  LWOWSKIEJ
Kraków, 25 września. ( I d .  p ry  w.) 

Sekcya prawnicza Rady miejskiej uchwaliła 
przyjąć darowany zbiór artystyczny profeso­
ra rysunków na kursach im. Baranieckiego, 
śp. Siedleckiego, na rzecz Muzeum narodo­
wego.

Jak  słychać, W anda Dobrodzicka, któ­
ra przyznała się do rzucenia trzech bomb 
na Skałłona, pozostanie w aresztach tutej­
szego sądu karnego aż do ostatecznego roz­
strzygnięcia jej sprawy przez Ministerstwo 
sprawiedliwości.

Prognoza na jutro.
W ie d e ń ,  25 września. Prognoza na 20 

września. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  Prze­
ważnie pogodnie, słabe wiatry, chłodno, stan 
trwa bez zmiany dalej.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Zach ma­
rzenie wzrasta, słabe wiatry, chłodno, mgła 
poranna.

W ie d e ń ,  25 września. P. Minister spra­
wiedliwości przeniósł sekretarzy sądowych: 
Leona T i e g e r m a n n a  z Jabłonowa do Do­
liny, a Deodata N o r s e s o w i c z a  z Doliny 
do Jabłonowa.

Wiedeń, 25 września. Dziś rano o go­
dzinie pół do siódmej przybył tu kroi Karol 
rumuński, a o godzinie 7 minut 15 przybył 
z Karlsbadu rossyjski minister spraw zagra­
nicznych Izwolski.

Poznań, 25 września. (Tcl. pri/w.) 
Dziennik Poznański donosi za gazetami nie- 
mieekiemi o następującym wypadku: W Py- 
szczynie, w pow. gnieźnieńskim, do szkoły 
tamtejszej uczęszczali: Wiktorya Staniszew­
ska, córka robotnika, oraz chłopiec Tryński. 
Oboje powinni być teraz zwolnieni z dalsze­
go uczęszczania do szkoły, ponieważ jednak 
w swoim czasie trwali również w oporze 
przeciw niemieckiej nauce religii, przeto icli 
nie zwolniono. Wzięli to sobie tak oboje do 
serca, że postanowili raczej umrzeć, aniżeli 
dalej uczęszczać do szkoły. Dziewczynka rze­
czywiście odebrała sobie życie przez powie­
szenie, chłopiec zaś rzucił się pod nadcho­
dzący pociąg, ale na szczęście zdołano go 
uratować.

Sprawa marokkanska.
Paryż, 25 września. Mohamed Tazi, 

który z polecenia sułtana marokkańskiego 
Abdul Azisa udaje się celem rokowań w spra­
wach finansowych do Paryża, pojedzie też do 
Londynu. Idzie o zaciągnięcie pożyczki dla 
sułtana. Jako porękę daje sułtan kosztowno­
ści i inne cenne przedmioty w pałacu w F e­
zie, wartości 15 milionów franków.

Paryż, 25 września. (Agencya Hauasa). 
Z Rabat donoszą z d. 21 b. m.: W mieście 
panuje od dni kilku ożywiony ruch. Kilku 
hiszpańskich dziennikarzy bawi tu. Przybyło 
tutaj wojsko sułtana. Jak się zdaje, jest ono 
pozbawione wszelkich środków. Obliczają je 
na 20.000 ludzi.

Położenie w Królestwie Polskie m 
i w Rossyi.

Lódż, 25 września. ( I d .  pry w.) A re ­
sztowano tu pewnego urzędnika pocztowego 
i dwóch listonoszy, u których znaleziono 
wydawnictwa nielegalne.

Nocy wczorajszej aresztowano w Łodzi 
i na przedmieściach 165 robotników.

Łuck, 25 września. ( I d .  pry w ).  W po­
bliżu miasta zatrzymano przybyły z zagra­
nicy tramsport browningów, pocisków wy­
buchowych i części bomb.

Wilno, 25' września. (Tcl. pry w). One- 
gdaj odbyło się zebranie prawyborców Ros- 
syan, zwołane przez bezpartyjny rossyjski 
komitet wyborczy. Przedstawiono program 
dla posłów Rossyan, tyczący się spraw szkol­
nej, sądowej, kościelnej, instytucyj ziemskich, 
równouprawnienia Żydów i ustroju ogólno- 
państwowego. Program był ostro krytyko­
wany przez postępowców i przedstawicieli 
Związku narodu rossyjskiego. Nie obeszło się 
też bez skandalu. Związkowcy omal, że nie 
urządzili pogromu postępowców z powodu, 
że ci ostatni odebrali głos Gołubiewowi na 
tej zasadzie, że nie jest  on prawyborcą i 
nie ma prawa być na zebrania. — Następnie 
przedsięwzięto próbne głosowanie na kandy­
datów. Postępowcy i związkowcy uchylili się 
od głosowania.

Petersburg', 25 września, ( l e i  pryiv,). 
W Symbirsku i Syzraniu padły pierwsze 
śniegi.

Petersburg, 25 września. W  nowem 
przedstawieniu szczegółów wypadku z yaehtem 
„Standard" powiedziano, że miejsce wypad­
ku wprawdzie w ostatnim czasie było bada­
ne, ale widocznie nie dostrzeżono podówczas 
małej skały, która się tam znajduje. „Stan­
dard" uda się w tych dniach do Kronsztadu 
celem naprawy. Większość kotłów jest  nie­
uszkodzona. Dnia 21 i 22 września car wziął 
udział w nabożeństwie na pokładzie „Stan­
dardu".

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 25 września 1907. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscoursc). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 638-75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 746‘— , Akcye Anglobanku 
298-50, Akcye Unionbanku 538-—, Akcye 
Landerbanku 422 25, Akcye Bankrereinu 
530-75, Akcye Bodencredit 1024-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego — •— , 
Akcye kolei państwowych 657-25, Akcye 
kolei Południowej 154-—, Akcye kolei Elbe- 
thal 429-— , Akcye kolei Północnej 5160*—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 558-50, Akcye 
Alpiny 615' — , Akcye Rima Muranyi 541*— , 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2643-— , 
Akcye Fabryki broni 468-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 423' —, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 546-— , 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 92*65, 
Renta majowa 96‘40, Austryacka Renta ko­
ronowa 96-60, Węgierska Renta koronowa 
92-80, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 94-60.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e e k i .
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V  M  A  oraz Ko,Je ' Kołnierzel l l l l  n  S0llłag aainowszycli fasonów — joleea 
A  U  &  A  U  M A G A Z Y N  F U T E R

B r a c i K r z y w y c h
L w ó w , A k a d e m ic k a  B (obok W P. Szayera). 

M aterye na  wierzchy w wielkim  wyborze. — W yko­
nanie  staranne. — Geny przystępne. — Cenniki darmo 

i opłatnie.

Do najęcia! 
ul. A snyka I r .  79

I p ok ój k»®w«8« r s k 5
z osobnym wchodem i zupelnem ume­

blowaniem.

Utrzymuje sia składzie
c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n a

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na. Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE: 

L ’Asmo, II Secolo XX. 
RO SSYJSKIE:

Strana, Bant (buworyńtjmzn? > Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

W iedomosti, Towaryszcz, 
A NGIELSKIE:

Frys Magazme, Strand Magazme, 
Wide "World Magazine, Gassel’s Ma- 
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Sm art Set.

Sokołow sk iego
Biuro dzieasfiSędw, css*soj»!'ns i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausm^ua §.

Jako korzystną lokacyę kapitała
polecamy

4 %  Obligacje funduszu propiniMjyjnogo,
4 %  Pożyczkę krajową.,
4%  Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery te kupuje i sprzedaje aąjkorzystuiej

Dom M o w y  i ta n to r  w ym iany
S o k a l  i  I L i l i e a .
Zlecenia z prowinoyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia pro wizy i.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosiriską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracji 

naszego pisma.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 25 września 1907.

Hotel Europejski.
PP. A. hr. Morsztyn z Krakowa, I\. 

Girtler z Borysławia.

Hotel Victoria.
PP. F. Wojnarowski z Filipkowiee, A. 

Fangor z Wiednia, M. Pilecki z Brzeżan.

Hotel Sans-souci.
P. I. Mahlberg z Warszawy.

Hotel Savoy.
P P . F r .  Kotowicz z Bossyi, St. Marin 

z Brzozowa.

C  JE X  i M  
lw ow skiej izb y handlowej i przem ysłow ej.
Lwów, dn ia  25 września. p łacą |żądają

w alu tą  koron.
I .  Akcye za sz tukę . K h K h

B anku h ip . gal. po 200 z ł.(400 kor.) 566 — 575 —
B anku ga ' d la  hand ln  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 103 - 110 -
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 - 562 —
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. . 400 — 500 —
Tow. dla gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 -

I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor. 0
B anku b. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

t  „ i, 4 '/a p r. „ los w 50 1. ® 99 - 99 70
„ „ 4 pre. „601. po 200 k. ® 94 90 95 60

_ k r a j ^ / j p r .  „ los w 51 1. a ’ 99 80 100 50
„ „ 4  pr. „ los w 57 1. ^ 95 - 95 70

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw - ®
sza e m i s y a ) .................................. 97 50 —  —

Tow. kred. galie. ziem sk. 4 pr. ^
los w 41%  l a t .............................p 97 50 —  —

4 pr. los w 56 l a t .......................a 94 70 95 40

I I I .  O bligi za 100 kor. ®

Gal. funduszu propin . 4 pr. w. a. p 97 30 98 -*
Buków, funduszu p ro p in .5 p r. w. a. 4* 101 - 101 70
K om unalne B an. kr. 5 p r. (2 em.) —  — —  —

» - 4 1/a p r .(3 e m .)  N 99 50 100 20
„ „ 4 p r. (4 em.) ® 93 70 94 70

Kel. lokalne dtto 4 p r .................... 93 90 94 60
Pożyczki kr. 4 p r. po 200 kor.

z roku 1893 .................................. 95 20 95 80
Pożyczka m. Lwowa 4 p r. . . . 93 - 93 70

„ „ 4 konwen. . 94 30 95 -

IY . Losy.
M. K rakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 - 95 -

V. M onety.

Dukat cesarski ................................... 11 28 11 43
20 f r a n k ó w k a .................................. 1"9 06 19 25
100 rub li rossy jsk ieb  srebrnych 251 - 253 -

„ papierow ych 253 50 255 -
100 m arek n iem ieekieb . . . . 117 30 117 80

Koronowa waluta. p łacą żądają
Losy z roku 1 854 po 250 zł. mk. 3 2  pr. —■— —' —

i, „ 1860 p o -500 zł. w. a. 4 pr. 148 75 150-75
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 199 50 202 50
„ „ „ 1864 po 100 zł. . . 240-— 244 '—
„ „ „ 1864 po 50 zł. . . 240 '— 244- —

L isty  zast. domen państ. po 120 zł. 5 p r. 290-50

B . D ług; p a ń s tw a  (w szystk ich  w Badzie państw a 
reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. re n ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r .......................................... 115-25 115-45

A ustr. ren ta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ................................................. 96'55 96-75

C. Obllg-acye k o le jo w e .

Kol. Areyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr. 95-75 —• —
K ol.-C esarz. E lżb ie ty  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113 B0
Kol. Ces. E lżb ie ty  za 200 zł. mk.

5%  pr. (ostemp. akcye) . . . .  462 —
Kol. Cesarza F ranciszka  Józefa  za

100 zł. 5 \ i  p r ............................................ 119-60
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ......................................... 95-40
Kol. Areyks. B udolfa w wal. koron 

wolne od podatku 4 p r .........................  95 40

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 23 w rześnia 1906.

A. Ogólny d łu g  p a ń s tw a . p łacą  żądają 
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - I i s to p a d ........................................  96 40 96 60
s ty c z e ń -lip ie e ...............................................96 40 96 60

Jed n o lity  d łu g  państw a w srebrze
l u ty - s ie r p i e ń ..................................  98 10 98-30
kw ieeień-naździernik . . .  98 20 96 40

O b ligaeye  p ie rw sz e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr. 106'—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120"—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ......................................... 96-60
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r .................................................. 96 30
Kol. północnej ces. F erdynanda em.

z r. 1886, 4 p rc ....................................93 70
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 prc. ( s r . ) ........................  98 25
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 pro.............................98’25
Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.

z r. 1888, 4 pro....................................98 25
Koi. północnej ees. F erdynanda em.

z r. 1891, 4 p rc .............................98'2-5
Kol. północnej ces. F erdynanda em.

z r. 1898, 4 p rc .................................... 98 25
Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.

z r. 1904, 4 p rc ....................................  98 25
Kol. bukowińskiej lokalnej za 4.00

kor. 4 p r ...........................................97’20
Kol. galie. K arola L udw ika 4 p r. . 96 50
Kol. Iwowsko-czern.-jasskiej 7 roku

1894 4 p r ....................................   95.50
Kol. A reyks. B udolfa (Salzkam m er- 

g u t; za 400 m arek 4 pr. . . . 113-25

114-30 

4 6 7 - -  

120-60 

9640  

96 40

1 0 7 -  
121  —

97-60

97-30 

99-70 

99-25 

99-25 

99-25 

99-25 

99 2-5 

99 25

98-20 
97-50

96.50

114 25
B . D łu g  p a ń s tw a  (krajów  korony węgierskiej).

W ęg. z ło ta re n ta  za 100 zł. 4 p r. . —
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92 S0 93 —
„ obi. p r. regu ł. Cisy 4 prc. . . 142’— 145 80
,. poż. prem . za 100 zł. (200 kor.) 187 40 191 40
j  „ „ ,. 50 z ł. (100 kor.) 187 40 19L40

Koronowa waluta. pracą

E . O bligacye  in d em n iza cy jn e .
Kroacyi i S ł a w o n i i ............................ 92-75

za 100 zł. 4 p r ......................... 92 55
F . Inno, p u b liczn e  pożyczk i.

103*—

W ęgier

ządają

92-75
93-55

104 — 

95-2-5

95-5.5
98-25

Poż. reg . Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. k ra j. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................. 94-26
Bukow ińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r ..................................... 100 75
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 94-55
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97’25
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p r ...................................................................94'90 95’90
K enta w łoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r .................................................  —
Poż. serb. p re m .'z a  100 frank. 2 pr. 98 — 103-70
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank . 183 50 184--50

O. L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4 l/a pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
,, „ „ „• 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n u ii ii n ^ -

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
.. „ „ los 50 1. 4 1/3 pr. . .

„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 la t
„ 4 pr. sta re  . .

B anku kraj. d la  Galicyi Lodomeryi 
41/2 p r. 51 f "  la t zwrotne . . .

B anku krajowego oblig. komun. 3
e m is ja  42 la t 4 ’-/a p r .........................

B anku kr. losy  57*/a L za 200 k. 4 pr.
A ustro-w ęg. banku 50 la t 4 pr. . .

„ „ „ 50 la t w. k . 4 pr.

za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ..................... .....

Tow. żegl. par. po Dun. Em . r. 1886 pr. 
Lolej Lw ów -C zern.-Jassy z v. 1884

za 300 z ł............................................ .....
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za .100 zł. 4 pr. 
W ęg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. -5 pr.

‘ \  „ „ 1890 „ 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).
B udapeszteńskie (B asiłiea) 5 zł. . . 
Z akład kred. d la  handl. i przem .100 zł.
Olary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta In sb rak u  20 zł. 
Losy m iasta  Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta Lubiany 20 z ł. . .

95-75 96-50
2 7 3 - - 279*—
270-50 276-50
102-— —■—
96-— 9 7 - -

109*— 110*—
9 9 - - 99-90
9 5 * - 9 6 - -
94-30 95-30
9 8 - - 99-—
97-35 98-35

99-70 100-70

99-45 100-45
93-50 94-50
97-20 98-20
98-10 9910

szeństw a

112-50 113 50
112-50 113-50

88-50 89-50

94-50 95-50

102-— 103-—
99*75 —-—

20-15 22 15
436-50 444 50
146 — 152*—

89 50 93 50
9 1 - - 95 —
6 0 - - 6 4 -

Koronowa waluta. p łacą
P alfy  40 zł. m. k...........................191-_
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 45-25
Czerw, k rzyża weg. tow. 5 zł. . . 26 25
Losy fund. A reyks. B udolfa 10 zł. . 64-—
Salm-a .40 zł. in. k....................................  206-—
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł. . 84-50

żądają  
197 
47-25 
28-25 
7 0 -  

214 — 
88-50

K , A kcye banków  (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 297-50 298 50
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 3345-— 3365 —
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem . . . 635-75 636-75 
W ęg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 746 50 747 50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 567-— 570 50
Galie, banku hip. 200 z ł....................... 569-— 571-—

„ „ d la  han. i przem . 200 zł. 105-— 11 j -—
B anku d la  krajów  koronnyah. 200 zł. 421-50 422 50 

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1630-— 1640 — 
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 536'50 537 50 

Czeskiego banku związkowego 100 z ł. 239‘50 240 — 
Z 'vnosteńska banka 100 zł. . . . 240-  2 4 P —

L . A kcye Przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol lok. ake. pierw . 200 zł. . 460-— 465'— 
„ akcye zakład . 200 zł. 394-— 424-—

Kolei pó łn . ces. Ferd . 1000 zł. mk. 5140-— 5170-_
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw .) 200 zł. 4 I6-— 426-— 

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 555 -  558 — 
„ L w ó w -K lep aró  w -Jaw orów  lok.
400 kor..................................................... 365 ...

A ustr. Tow.żegl. naD unaju  500zł. mk. 1013 — 1019 -

M. A kcye Przedsięb iorstw  przem ysłowych,

Tow. kopalń w ęgla w Briix 100 zł. 720-— 724 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 5 6 P — 571-— 
A ustr. tow. górnicze A lp ine  100 zł. 6 l lT 0  612 10 
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 264*2-— 2652 —
Sehodniey 500 kor. ■ ............................  510 — 520 —
Tureek. zarz. tytoniow. -500 franków  422 —
T rifa il. tow. kop. w ęgla 70 zł. . . 264 —

423 -  
268  —

N. W e k s l e .
B erlin  za 100 m arek 5 p r. . . —•—
L ondyn za 10 funt. szt. a  p r. . 240-22’/a
Paryż za 100 franków  . . . .  95-571/*
P e tersb u rg  za 100 rub li 5*/j pr. — •—
Niem ieckie b a n k i ............................117-42‘L
W łoskie b a n k i .............................95-60
F rancusk ie  b a n k i .......................—•—
Szw ajcarskie b a n k i .......................95 52%

O, W a l u t  y.
Dukat c e s a r s k i .............................
Austr.-weg. 8 guld. złota m oneta
20- f r a n k o w k a ..................................
20- m a r k ó w k a ..................................
K ossyjski półim peryal' . . . .  
Niem. banknoty za 100 m arek , 
W łoskie banknoty za 100 lir . . 
B uble . ........................................

11-36

1916
*33-48

1J7-421/, 
95 70 

3-58*/,

240-42’/* 
95 70

117-62'L  
95-77%

95 6-5

11-41

19-19
23-54

117 62%  
95 90 

2-54' /.

i »  a  a  e  i w  m  s  k  w j  j < »  w w  .
Licytacye.

3)L. 14.950/907 (7'727
O b w i e s z c z e n i e .

Podaje się do publicznej wiadomości, 
że prawo poboru podatku spożywczego od 
wina, moszczu winnego i owocowego w dą­
browskim okręgu ugodowym, obejmującym 
następujące miejscowości: Bagienica, Bole­
sław, Dąbrowa, Gruszów mały i wielki, Li- 
piny, Luszowice, Kaczówka, Nieczajna, Breń, 
Podborze, Podkościele, Radgosz, Radwan, 
Smęgorzów, Smyków mały i wielki, Swa- 
rzów, Szarwark, Zdziary, Żelazówka, zabez­
pieczone zostanie na rok 1908 bezwarunko­
wo, względnie warunkowo na rok 1908 
z ewentualnem milczącem przedłużeniem na 
dalszy rok 1909 względnie 1910 lub też bez­
warunkowo na trzechletni okres od 1 sty­
cznia 1908 do 31 grudnia 1910 przez soli­
darną ugodę z dotyczącymi przedsiębiorcami 
podlegającymi postanowieniom' patentu z 25 
maja 1829 dotyczącego wprowadzenia po­
wszechnego podatku spożywczego.

Jako cenę wywołania na jednoroczny 
ryczałt ugodowy ustanawia się kwotę 1448 
koron.

Postępowanie ustne celem zabezpiecze­
nia  prawa poboru podatku w powyższy spo­
sób odbędzie się w Oddziele straży skarb j - 

wej w Dąbrowie dnia 21 października 1907

o godz. 9 rano, gdzie również jak i w Dy­
rekc ji  okręgu skarbowego w Tarnowie bliż­
sze warunki ugody przeglądnięte być mogą.

Do rozprawy ugodowej musi się jawić 
osobiście lub przez wykazanego pełnomocni­
ka przeważająca ilością głów i rozmiarem 
przedsiębiorstw, opłacających podatek spo­
żywczy od wina w dąbrowskim okręgu ugo­
dowym i złożyć wadyum 10%  ceny wywo­
łania.

Oferty na  wydzierżawienie przedmioto­
wego prawa wniesione po niniejszem obwie­
szczeniu mogą zostać jedynie wtedy uwzglę­
dnione, jeżeli przewyższą oznaczony w ob­
wieszczeniu ryczałt roczny najmniej o 1.0%, 
a będą dawać zupełną gwarancyę dla Skarbu 
Państwa, oraz jeżeli zostaną tutaj tak wcze­
śnie wniesione, ażeby o nich interesowani 
przemysłowcy mogli być zawiadomieni naj­
później na 14 dni przed wyznaczoną rozpra­
wą ugodową.

Uwzględnienie takiej oferty będzie 
miało tylko ten skutek, że zaofiarowany w niej 
czynsz dzierżawny będzie żądany jako roczny 
ryczałt ugodowy.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Tarnów, dnia 19 września 1907.

L. cz. E. 968/7 (4) (7751 2 - 3 )
Na żądanie pow. Towarzystwa zaliczko­

wego w Brzozowie, odbędzie się dnia 30

października 1907 o godz. 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
17, lieytacya a) realności whl. 305 ks gr. 

i gm. Przysietnica, składającej się z około 5/4 
{ morga gruntu i połowy realności whl. 974 

ks. gr. Przysietnica, składająca się w całości 
z przeszło 3 morgów grimtu,

b) realności whl. 668 ks. gr. gin. Przy­
sietnica, składającej się z pg. 3472/1 rola, 
obszaru 597 sążni kwadrat.,

c) połowy realności whl. 304 ks, gr. 
gm. Przysietnica, Macieja Bobra własnej, 
stanowiącej gospodarstwo włościańskie obszaru 
w całości około 5%  morga, wraz z przyna- 
leżnościami.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cję, są ocenione : ad a) na 2641 kor. 50 hal., 
ad b) 380 kor., ad c) 3106 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1761 kor., 
ad b) 2-53 kor. 34 hal., ad c) 2071 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jako nor­
malne przyjmuje, i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
n ia  przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo-

j nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
j nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 

nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.
Te osoby, dla których jakie prawa lub 

ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd /powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 5 września 1907.

L. cz. E. 955/7 (6)1 (77691
Dnia 5 listopada 1907 o godz. 8 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym w 
sali Nr. 8 w Szczercu celem zniesienia 
współwłasności odbędzie się lieytacya real­
ności whl. 82 ks. gr. gm. Szczerzec, skła­
dającej się z parc. bud. 1. k. 33 i domu 
mieszkalnego.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest  ocenioną na 339 kor.

Najniższa cena wynosi 226 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Zatwierdzone warunki licytacyjne i od­
noszące się do tej nieruchomości dokumenta



może każdy, mający clięć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla. których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępę- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzec, dnia 4 września 1907.

L. 27.662/07

OBWIESZCZENIE.
(7726 3 —3)

Dnia 21 października 1907 odbędzie się w c. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego w 
Samborze publiczna licytaeya, celem wydzierżawienia dochodu z podatku spożywczego od 
mięsa i wina w okręgach podanych we wykazie, a mianowicie.
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1 Komarno d 9361 32 Dzierżawca podatku konsum- 
cyjnego od wina obowiązany jest2 Medenice nr! oo 

° 1546 60

3 Stryj 56118 — nadto jako d o d a t e k  k r a j o w y  
uiszczać 30° 0 czynszu dzierża­
wnego.4 Laka-Wołoszcza 155 —

5 Budki 03 815 —

6 Sambor £ 2718 77

7 Stary Sambor
nr 607 77

8 Turka 1080 —

Wadyum wynosi 10%  ceny wywołania.
Ustna licytaeya rozpocznie się o godzinie 9 rano i do tego czasu można wnosić 

p isem ne, 'k tóre  zostaną otwarte tego samego dnia o godzinie 12 w południe.
C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.

Sambor, dnia 18 września 1907.

L. 14366/07.
O b w i e s z c z e n i e .

(7725 3 - 3 )

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Nowym Sączu rozpisują l.-szą publiczną licy- 
t.acyę na dniu 16 (szesnastego) października 1907 od godziny 9 rano do 12 
w południe w celu wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa i wina 
w poszczególnionych czterech okręgach dzierżawnych na trzy lata, t. j. 1908, 1909 i 1910 
bezwarunkowo lub warunkowo na rok 1908 z milczącym przedłużeniem kontraktu na rok 
1909, względnie i rok 1910.

Warunki licytacyjne, jakoteż wykazy miejscowości należących do każdego okręgu 
dzierżawnego mogą być przeglądnięte przed licytaeya w biurze Nr. 17 c. k. Dyrekeyi o- 
kręgu skarbowego w Nowym Sączu, tudzież w dotycząych Nadzorach straży skarbowej 
nowosądeckiego okręgu skarbowego.

Oferty pisemne opieczętowane i zaadresowane z uwidocznieniem na 
kopercie przedm iotu dzierżawy należy wnosić najpóźniej do godziny 2 po 
południu ostatniego dnia poprzedzającego ustną licytacyę; t. j. do dnia 15 
października 1907 do rąk c. k. D yrektora okręgu skarbowego w Nowym 
Sączu lub jego zastępcy.

Wadyum w wysokości 10% ceny wywołania ma być przy pisemnych ofertach do 
oferty dołączono, zaś przy licytacyi ustnej do rąk komisyi licytacyjnej złożone.

W razie złożenia wadyum w papierach wartościowych należy przedłożyć spisy tych 
papierów w trzech egzemplarzach na drukach przepisanych, które w każdym Urzędzie po­
datkowym nabyć można.

Kwity kasowe, opiewające na koncesyę z niewygasłej dzierżawy, książeczki kas oszczę­
dności i losy nie będą jako wadya licytacyjne przyjmowane.
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(J. Ir. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Nowy Sącz, 18 września 1907.

L. cz. E. 1137/7(4) (7752 2 —3)
Na żądanie Wolfa Ucicha odbędzie się 

dnia 30 października 1907 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 17 .licytacja a) realności whl. 
470 ks. gr. gin. Humniska, stanowiącej za­
grodę obszaru blisko 3/4 morga Jana  S ta­
szewskiego, b) 1/3 części realności whl. 307 
ks. gr. gm. Hmnniska, stanowiącej gospo­
darstwo włościańskie obszaru w całości bli­

sko 6 morg, 1/6 części realności whl. 308 
ks. gr. gm. Humniska, składającej się z o- 
koło 3 */a morga, pastwisk i 3/18 części re­
alności whl. 309 ks. gr. Humniska, składa­
jącej się z pg. 2662 droga obszaru przeszło 
3/4 morga z przynnleżytościami, Józefy Sta­
szewskiej własnych.

Nieruchomości, wystawione na lic.yta- 
cyę, sa ocenione ad a) na 1448 kor., ad b) 
na 2930 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 975 kor. 
34 hal., ad b) 1753 kor. 34 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki, licytacyjne, które się jako nor­
malne przyjmuje i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający clięć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach' tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
s ądu z ami eszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 5 września 1907.

L. cz. E. .1189/7 (4) (7755 2 - 2 )
Zobowiązana masa spadkowa Majera 

Bloiberga z Herbutowa.
Na żądanie Skarbu Państw a przez c. k. 

Prokuratoryę Skarbu we Lwowie zastąpionego 
odbędzie się dma 7 października 1907 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2 w Bołszow- 
eaclt l icytacja a) 5/24 części realności Iwli. 
486 ks. gr. gm. Herbutów z pg. 69/1 i 68/13, 
68/4 ogród i 878/38 rola się składającej, b) 
5/24 części realności lwh. 241 gm. Herbu­
tów z pb. 12 i budynków się składającej.

Części nieruchomości wystawione na 
licytacyi są ocenione ad a) na 80 kor., ad 
b) na 84 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 53 kor., 
ad b) na 56 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zetwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza l icytacja byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 4 września 1907.

L. cz. 1239/7 (4) (77.53 2 —3)
Na żądanie pow. Towarzystwa zaliczko­

wego w Brzozowie odbędzie się dnia 30 pa­
ździernika 1907 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 17 licytaeya a) 1/4 części realności 
whl. 305 ks. gr. gminy Humniska, stanowią­
cej zagrodę obszaru w całości 3%  morgi, 
Wojciecha Kwartnika,

b) 1/3 część realności whl. 101 ks. gr. 
gm. Humniska, stanowiącej zagrodę obszaru 
w całości 3 morgi i 1/6 części realności whl. 
102, składającej się z pg. 668 obszaru 223D 0, 
Jędrzeja Dymskiego,

c) 1/3 część realności whl. 126 ks. gr. 
Humniska, składającej się z gruntów obszaru 
około 3/4 morgi wraz z przynależytościami, 
Piotra Gawrońskiego własnych.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione ad a) na 692 kor. 50 hal., 
ad b) na 336 kor. 66 hal., ad c) na 581 kor.
66 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 461 koron
67 hal., ad b) 224 kor. 44 hal., ad c) 387 
kor. 67 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jako nor­
malne przyjmuje i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta (wyciągtabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający choć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 

j mienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach już 
istnieją, lub w toku postępowania licytacyj­
nego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu tutejsze­
go i nie wskażą temuż sądowi pełnomocnika 
do doręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 6 września 1907.

L. cz. E. 2132/7 (7763)
Na żądanie Józefa Spiegelmana w Czer- 

niowcach odbędzie się dnia 22 października 
1907 ogodz. 8 przed południem wsadzie  ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 39 w Koso­
wie l icytacja realności whl. 44 ks. gr. gm. 
Kosów objętej, dłużniczki Małki Goldschmidt 
własnej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na kwotę 3325 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 1663 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastr., protokoły ocenienia itd. 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 39.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 3 września 1907.

L. cz. E. II. 1186/7 (7) (7665)
Na żądanie Eisiga Strassheima w Kra­

kowie odbędzie się dnia 7 listopada 1907 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym licytaeya liczebnie nieozna­
czonej części realności lwh. 403 gm. Tar­
nów, masy spadkowej Nathana Aleksandra 
własnej.

Liczebnie oznaczona część nieruchomo­
ści wystawiona na licytacyę jest oceniona 
na 2787 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 1393 kor. 80 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
l icytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnów, dnia 3 września 1907.

L. cz. E. 340/7 (5)  ̂ _ (7771)
Na żądanie Kasy oszczędności miasta 

Tarnowa odbędzie się dnia 30 października 
1907 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze *Nr. 1 w Woj­
niczu licytaeya

1) 1/4 części realności lwh. 15 ks. gr. 
gminy Biadoliny szlacheckie objętej, posia­
dłość włościańską stanowiącej, Walentego 
Kawy własnej i na 1568 kor. 88 hal., oce­
nionej, tudzież

2) 1/4 części realności lwh. 23 księgi 
gr. gm. Biadoliny szlacheckie objętej, posia­
dłość włościańską stanowiącej, Jana  Bodzio- 
cha własnej i na kwotę 1247 kor. 55 hal., 
ocenionej wraz z przynależnościami, składa­
jącej się odnośnie do realności pod 1) wy­
mienionej z około 25 drzew sosnowych, o- 
cenionych w 1/4 części na 37 kor. 50 hal., 
tudzież odnośnie do realności pod 2) wymie­
nionej z około 250 drzew sosnowych, oce­
nionych w 1/4 części na 375 koron.

Najniższa cena realności pod 1) wy­
mienionej wynosi 1070 kor. 92 hal., real­
ność zaś pod 2) wymienionej 1081 kor. 70 
hal., poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia itd.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo-
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wania jedynie przez przybicie na  tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego n a ­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek nie­
ruchomości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wojnicz, dnia 6 września 1907.

L. ez. E. 1717/7 (5) (7826)
Na żądanie Anschla Zangera i t. d. od­

będzie się dnia 27 września 1907 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 29 licytacya 1/5 części 
realności whl. 793, 794 ks. gr. gm. kat. J a ­
rosław objętych zobowiązanego Franciszka 
Kosińskiego własnych, składających się z pb. 
519 obszaru 191 m .2, na której stoją dom 
drewniany z komórką, wychodkiem, chlew- 
kiern i wozownią z pg. 5711, 1666 obszaru 
47 a. 84 m .2 i z pg 2625 obszaru 17 a. 
08 m .2 na której stoją dom drewniany, ko 
morka i wychodki z pg. 2481/1, 2483/2,
8656/13 obszaru 46 a. 64 m .2, na których 
stoją dwie szopy drewniane wraz z przyna- 
leżytościami, składającemi się ze studni itd.

1/5 część nieruchomości whl. 793 gm. 
Jarosław wystawionej na licytacyę, jest  oce­
niona na 1056 kor.., przynależności na 18 
kor. 24 hal., 1/3 część nieruchomości whl. 
794 gm. Jarosław  na 1569 kor. 50 hal., przy­
należności zaś na  102 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1) 538 kor., 
ad 2) 836 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, któro się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 29.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, nahjży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń W siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 23 lipca 1907.

Upadłości.
L. cz. S. 1/7 (18) (7740 2 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
W konkursie H erm ana Wohlbedachta 

z Przemyśla na wniosek wierzycieli, jawią­
cych się na audyencyi wyborczej zatwier­
dzono zawiadowcą masy dr. Leona Peipera 
adw. w Przemyślu, zastępcą zaś jego usta­
nowiono dr. M asa Dawida, kandydata adwo­
kackiego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, 14 września 1907.

Konkursa.
L. ez. 4754. (7728 3 - 3 )

K o n k u r s.
Celem obsadzenia wakującej posady we­

terynarza miejskiego w Trembowli.
P łaca roczna 1000 koron. 
Nieprzekroczony 40 rok życia. 
Władanie w mowie i piśmie językiem 

polskim, ruskim i niemieckim.
Ewentualna stabilizaeya po roku zada­

walającej służby.
Udokumentowane, w myśl obowiązują­

cych ustaw, podania kompetencyjne wnosić 
można do 4 tygodni do Magistratu.

Magistrat król. woln. miasta. 
Trembowla, dnia 15 września 1907.

Burmistrz dr. (lipiński.

L. 1490 (7731 2 - 3 )
K o n k u r  s.

Celem obsadzenia opróżnić sie mającej 
z dniem 1 października b. r. posady leka­
rza miejskiego w tutejszym miasteczku z o- 
bowiązkiem pełnienia także czynności oglą­
dacza bydła i zwłok z płacą roczną 1000 
koron rozpisuje się niniejszem konkurs z 
terminem do 10 października b. r.

Posada zostanie nadaną prowizorycznie 
na rok jeden, a po upływie roku może na­
stąpić stabilizaeya z warunkiem, że ubiega­
jący się o tę posadę ma być doktorem wszech j 
nauk lekarskich.

Podania wnosić należy w powyższym 
terminie na ręce Zwierzchności gminnej w 
Krakowcu w powiecie Jaworowskim. 

Zwierzchność gminna.
Krakowiec, dnia 20 września 1907.

Burmistrz.

L. W. 92.173. (7791 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadanania jednego stypendyum 
o rocznych (400) koron z fundacyi ś. p. Na­
poleona Jeleńskiego ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Stypendya z tej fundacyi są przezna­
czone dla uczniów kraj. średniej szkoły rol­
niczej w Czernichowie pod Krakowem, któ­
rzy pomocy rzeczywiście potrzebują i po­
trzebę tę należytem świadectwem ubóstwa 
wykazują.

Pierwszeństwu) przed innymi kandyda­
tami przysługuje potomkom byłych podda­
nych ze wsi Łuczyce, Kosiejsk i Chojna w 
gubernii Mińskiej w pow. Możyrskim poło­
żonych, wyznającym religię chrześciańską, 
w braku takich kandydatów mogą otrzymać 
stypendya z niniejszej fundacyi uczniowie 
narodowości polskiej, religii rzym.-katol. lub 
grecko-unickiej, pochodzący z Królestwa pol­
skiego lub w ogóle z prowincyi polskich 
wchodzących obecnie w skład Cesarstwa Ro- 
syjskiego.

Pomiędzy kandydatami tej drugiej ka- 
tegoryi służy pierwszeństwo synom rodzi­
ców, którzy ze względów politycznych lub 
religijnych zmuszeni byli porzucić ojczyste 
strony.

Prawo nadawania tych stypendyów słu­
ży Wydziałowi krajowemu Królestwa Gali­
cy i i Lodoineryi wraz zW ielkiem Księstwem 
Krakowskiem na .podstaw ie  propozycyi Ku- 
ratoryi krajowej średniej szkoły rolniczej w 
Czernichowie.

Podania należy wnosić na ręce Dyrek­
cji  krajowej średniej szkoły rolniczej w Czer­
nichowie, do Wydziału krajowego najpóźniej 
do dnia 15 listopada 1907 i załączyć do 
nich metrykę chrztu, świadectwo ubóstwo i 
ostatnie świadectwo szkolne, a ewentualnie 
także dowody, że kandydat pochodzi z by­
łych poddanych wsi powyżej wymienionych.

Z Wydziału krajowego.
Lwów, dnia 18 września 1907.

Piotrowski.

Kuratele.
L. cz. P. XI. 138/7 (1) (7698 1— 3)

E d y k t.
Za umysłowo-chorego uznano Eudolfa 

Kahane w Krakowie.
Kuratorem jego ustanowiono adw. dr. 

Maksymiliana Kahane w Dąbrowej.
0. k Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kraków, dnia 4 września 1907.

L. cz. XVI. P. 103/7 (6) (7721 1— 3)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Helenę Korn- 
hiiuser w Krakowie.

Kuratorem jej ustanowiono Efraima 
Kornhitnsera w Krakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 20 sierpnia J907.

L. cz. P. VI. 51/7 (8) (7714 1 - 3 )
E d y k t.

Antoni Słngoeki syn Aleksandra ze 
Szwejkowa uznany został umysłowo chorym 
a kuratorem jego ustanowiono W ładysława 
Łozińskiego ze Szwejkowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Podhajce, dnia 22 czerwca 1907.

L. cz. P. 184/7 (8) (7713 1 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo niedołężnego uznano Woj­
ciecha Michaliszyna w Przemyślanach.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa Zie­
lińskiego w Przemyślanach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, dnia 26 sierpnia .1907.

L. cz. P. 94/7 (9) (7720 1 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Kazimie­
rza Kuźmińskiego w Milatyezach.

Kuratorem jego ustanowiono Walentego 
U rbana w Milatyezach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Winniki, dnia 14 sierpnia 1907.

L. cz. L. 10/7 (9) (7765 1 - 3 )
E d y k t.

0. k. Sąd powiatowy w Pilznie ustana­
wia na podstawie udzielonego przez c. k. sąd 
obwodowy w Tarnowie uchwałą z dnia 24 
sierpnia i 907 L. cz. Ne. 165/7 (1) zatwier­
dzenia, kuratelę nad Zefirynem Rydzowskim 
w Zasowie z powodu stwierdzonego przez sąd

powiatowy w Pilznie marnotrawstwa a kura­
torem ustanawia p. Wojciecha Szynalskiego 
w Zasowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pilzno, dnia 28 sierpnia 1907.

L. cz. P. 124/7 (7) r/781  1 - 8 )
E d y k t.

Za marnotrawczynię uznano Docie Ro- 
hulka w Winogradzie.

Kuratorem jej ustanowiorio Pe tra  Fer- 
łeja Dmytra w Winogradzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździec, dnia 8 czerwca 1907.

L. cz. P. 145/7 (4) (7749 1 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Antoniego 
Drżała w Terliczce.

Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 
Pieczonkę w Terliczce.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
. Rzeszów, dnia 9 września 1907.

L. cz. IX. 1029/97 (37 XVI) (7699)
E d y k t.

Nad małoletnią Józefą Krumłowską w 
myśl jp251  u. c. przedłuża się opiekę.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 20 sierpnia 1907.

L. cz P. X. 113/7 (2) (7700)
E cl y k t.

Reginę Fijałkowską z Trojanowie uznano 
za marnotrawną, kuratorem ustanowiony Jó­
zef'Sobociński z Trojanowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, dnia 21 sierpnia 1907.

L. cz. P. X. 109/7 (1) (7701)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Józefa 
Baranowskiego w Krakowie.

Kuratorem jego ustanowiono adw. dr. 
Rozwadowskiego w Krakowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, dnia 1.6 sierpnia 1907.

L. cz. P. VII. 33/4 (29) (7780)
E d y k t.

Zawieszona nad Antonim Piekutem z 
Leśniowic kuratela z powodu marnotrawstwa 
została zniesioną.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Gródek Jag., dnia 20 czerwca 1907.

Am ortyzacye.
L. cz. T. 9/7 (2) (7662 1— 3)

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek p. Wiktoryi Medlinger 

prywatnej w Samborze, wdraża sie, postępo­
wanie, celem amortyzacyi następującego rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionego we­
ksla, a to : z daty Sambor 18 stycznia 1.902 
na 4000 koron opiewającego, dnia 8 kwie­
tnia  1902 w Samborze płatnego, przez po­
dającą Wiktorye. Medlingerową wystawione­
go, a przez pp. Salamona Mediingera i Judę 
Gottlieba zaakceptowanego.

Posiadacza powyższego weksla wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się zo swojemi 
prawami w ciągu 45 dni od dnia osta­
tniego ogłoszenia edyktn, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokre­
su za nieistniejący uznany zostanie.

0. k. Sąd obwodowy Oddział V.
Sambor, dnia 28 czerwca 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Og. VIIT. 173/7 (1) (7792 2 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Andrusiowi Wysoczańskiemu 

Piętru,siewiczowi synowi Jana, Mikołajowi 
Unickiemu Zankowiczowi, Leonowi Piasec­
kiemu, Aleksandrowi Ilnieckiemu Oierciewicz 
synowi Daniela, Kornelowi Piaseckiemu sy­
nowi Bazylego, Józefowi Komarnickiemu Drudź 
synowi Bazylego, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu ob­
wodowego w Samborze przez małol. Maryę 
Wysoczańską Pietrusiewi.cz córkę ś. p. Am­
brożego, zastępywaną przez matkę i opie­
kunkę Hanusię Wysoczańską Pietrusiewi.cz 
wdowę po Ambrożym obecnie przez pełno­
mocnika adw. dr. Józefa Serwackiego w Sam­
borze pozew o zniesienie spółwłasności ciała 
tabularnego lwh. 747 w Wysocku wyżnem
i. t. d.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
pierwsza audyeneya na dzień. 1 października 
1907 o godz. 8 i pół przed południem.

Celom strzeżenia praw powyż wymie­
nionych z miejsca pobytu nieznanych usta­
nawia się pana Bazylego Kielanowskiego 
adwokata w Samborze kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie powyż

wymienionych nieobecnych w rzeczonej spra­
wie na tychże koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub pełno­
mocnika nie zamianują.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział VIII.
Sambor, dnia 16 września 1907.

L. Prez. 1692 (18 V./7) (7736 2—3)
O b w i e s z c z e n i e .

Jego Ekscellencya Pan Prezydent c. k. 
wyższego sądu krajowego we Lwowie zamia­
nował na mocy § 301 proc. karn. dla czwar­
tej dnia 25 listopada 1907 o godz. 9 rano 
rozpocząć się mającej zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń sądów przysięgłych na rok 1907 
przy tutejszym c. k. sądzie obwodowym w 
Brzeżanacli przewodniczącym sądu przysię­
głych Stanisława Miłaszewskiego c. k. P re ­
zydenta sądu obwodowego a zastępcami prze­
wodniczącego radców c. k. sądu krajowego 
Marcelego Pileckiego, Edwarda Hermanowi­
cza, dr. Fryderyka Jakubowskiego i Juliana 
Dawidowicza.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Brzeżany, dnia 27 sierpnia 1907.

L. cz. G. 183/7 (1) (7762)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Antoniemu Wę­
glarzowi i śp. wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Kościenku przez Małgorzatę 
Medralową ze Szczawnicy wyżnej pozew o 
zniesienie wspólnej własności realności whl. 
54 ks. gr. gm. Szczawnica.

Na podstawie pozwu wyznaczono audyen- 
cyę na dzień 29 października 1907 godz. 9 
rano w tym sądzie sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Szymona Przybyłe adwo­
kata w Krościenku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na  jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje".

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 3 września 1907.

L. cz. 0. II. 4LS/7 (1) (7776)
E d y k t.

Przeciw Mikołajowi Niesiewiczowi, któ­
rego miejsce pobytu jest  nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Sanoku 
przez Cypryana Dobrawskiego w Dobrej szla­
checkiej pozew o 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 5 
listopada 1907 o 11 godz. przed południem.

Celem strzeżenia praw Mikołaja Niesie- 
wicza ustanawia się pana ;dr. Iskrzyckiego, 
adwokata w Sanoku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. "

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 5 września 1907.

L. cz. 0. I. 142/7 (1) (7758)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Dawidowi Gewurtzowi 
z Dębicy, którego miejsce pobytu jest  nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Dębicy przez Juliusza Wurzla 
pozew o zwrot weksla na  1200 kor. opiewa­
jącego.

Na podstawie pozwu wyznaczono au ­
dyencyę na dzień 20 września 1907, godz. 
11 i pół rano Nr. biura 3.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się pana adwokata dr. Friedberga w Dębicy 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dębica, dnia 19 września 1907.

L. cz. C. I. 158/7 (1) (7838)
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej śp. 
Macieja Dolnickiego z Suchej, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Suchej przez 
Izraela Lowa pozew o 800 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 20 
września 1907, godzinę 8 przed południem w 
biurze Nr. 4 tut. sądu.

Celem strzeżenia praw tejże masy usta­
nawia się pana Jakóba Malczewskiego w Su­
chej kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie masę 
powyższą w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sucha, dnia 9 września 1907.

L. cz. C. II. 241/7 (1) (7824)
E d y k t.

Przeciw Janowi Póżakowi z Woli brze- 
źnickiej, którego miejsce pobytu jes t  nie-



9
znane, wniesiony został do e. k. sądu powia­
towego w Dębicy przez Ludwika Pasowicza 
pozew o 360 koron

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyg na dzień 27 września 1907 godz. 9 
rano Nr. biura 3.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się pana adwokata dr. Sydona Friedberga w 
Dębicy kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie go 
w rzeczonej sprawie, na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dębica, dnia 7 września 1907.

Firmy.
L. cz. Firm. 110/7 stow. II. 60 (7556)

O b w i e s z c z e n i e .
Wpisano wT rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych przy f irm ie :
Brzmienie f i rm y : Spółka Oszczędności 

i pożyczek w Suchodole koło Krosna, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną po- 
l-eką:

1. Członkowie dyrekcyi Jan  Wilk za­
stępca przewodniczącego i Józef Czuchra, 
członek zarządu ustąpili.

2. Członkowie dyrekcyi w y b ra n i : Za­
stępcą przewodniczącego wybrano na walnem 
zgromadzeniu odbytem w dniu 9 czerwca 1907 
p. Franciszka Niepokoją, dotychczasowego 
członka zarządu, nadto wybrano członkami 
zarządu p. Wojciecha Guzika murarza w Su­
chodole i p. Jana  Guzika, rolnika w Głowience.

Data w p isu : 20 lipca 1907.
0. k Sad obwodowy jako handlowy, 

Oddział i v .
Jasło, dnia 20 lipca 1907.

TJ. en. Firm. 641 Stow. I . 23/22 (7223)
O r o a o i n e B e .

B m icano flo peecTpy CTOBapumeHŁ 3a- 
Po6kobhx i rocno,a;apcKHX npu (pipMi „IIoBi- 
Tose ToBapacTBO KpeflHTOBe, CTOBapnmeHe 
3apeecTpoBane 3 HeoÓMewteuoio nopyKoio 
b CicaJiaiY, Igo Ha 3aran£>HHX s 6opax to -  
roae ToBapncTBa b ah h  19 MapTa 1907 Bifl- 
6y r a x , 3MiHeH0 § 5 CTaTyTiB 3 flHa 15 na- 
floaHCTa 1901 p. b ceń cnoció, igo § to h  
3ByuHTŁ Tenep TaK: „,Ąo nepeBefleHa to i  
ńm n óyfle CTOBapumene yflinaTi* „ m m e “ 
cboim mienaar flemeBoro i npncTynHoro Kpe- 
flHTy 3 BHMioueHeM iHTepeciB b xoceH oció, 
atci He e u.ieuaMH CTOBapnmeHnu npHHMaTH 
/i;o KopHCTHoro oóopoTy KauiTawiH 3a yMo- 
BJieHHM oupopcHTOBaHeM, Ta B3araJi'i cno- 
ayueHHMH CHaaMH flOKOHyBaTH BCHK1 H03KH- 
TOHHi npeflnpneMCTBa eKOHOMiuni Ha KopncTt 
cboIx u.ieuiB.

Ej. k . Cyfl oKpyacHHH, BiflAi.it II.
TepHoni.ii., flHa  31 hhiihh 1907.

LL en. F irm  791 Stow. II. 13/14 (7584)
O r o a o i n e H e .

BnacaHo flo peecTpy CTOBapumenB npn  
(pipMi: „CnijiKa om;aflHOCTH i h o3Hbok b
IjiaBuy, croBapnmeHe 3apeecTpoBaHe 3 neoó- 
MeaceHOio nopyKoio11, Igo Ha 3ara.iLHnx 360- 
pax ,ithh 16 uepBHH 1907 p. Bifl6y r a x , bh- 
GpaHO b Micne 3pe3HiJHyBaBiiioro HacToaTena 
3apafly n. HocHipa K y p a  HacToaTeneM Bc. 
O. K).iiHHa EopauKa rp. Kar. napoxa b InaB- 
u y, b Micpe u.iena sapafly  n. la n i ^ 3ioóa, 
flOTenepiinHoro HacToaTena sapafly n. ITo- 
CHipa K y p a , b Micpe HJiena 3apufly n. G re­
cja arna PycHHa, n. rpnuH  HoBocafla CHHa 
riaB.ia rocnoflapa b LiaBuy, b Micne ojiena  
3apafly n. UeTpa CapaKa n. CrecjtaHa PisKOK, 
rocnofl,apa b Lianuy.

I i ; ,  k . C y f l  O K p y a c H H H , Biflflhi I I .
T epH oniat, flHa 10 cepnHa 1907.

LL cnp. Firm. 166/7 Stow. II .  660 (7107)
3MiHH i flOflaTKH flo BHHCaHHX BH<6 (JfipM 

CTOBapHineHB.
BnHcaHO flo peecTpy 3 apoÓKOBHx i ro- 

cnoflapcKHx C T O B a p H in e H B .
OciflOK cTOBapnmeHH : 3aayKBa.
<4>ipMa 3ByuHT& : Kaca 3aflaTK0Ba „3ro- 

flau b 3a.iyKBi, CTOBapamene 3apeecrpoBaHe 
3  oÓMeaceHoio nopyKoio.

3MiHa CTaTyTy b npHnacax § 3, ico- 
Tpy MOJKHa b 36opHHicy flOKyMeHTiB nepe- 
rJiaHyTH.

1. LtaeH flHpeKpal BHCTynnB : Hea’po 
JIncaK.

2. D.ieH flupeKpui BHfipaHHii: r prtHB 
EyuKo.

^ a r a  BHHcy: 13 ijBiTHa 1907.
I(. k. Cyfl OKpyacHHH aKO ToproBe.iLHHH, 

B if lf l '1 .1  II.
CTaHHcaaBiB, 11 pBiTHa 1907.

LL cn. Firm. 838 Stow. II .  219/1 (7585)
O r o a o m e H e .

I ( .  K. cyfl OKpyJKHHH aKO TOprOBe.IB- 
hhh oroaoinye, Ego BnncaHO flo peecTpy 
CTOBapHineHB 3apoÓKOBtix i r o c n o fla p c K H x : 

b py6pnql I I I . : „BaacFa noMiu“ 3ape-

ecTpoBaHe CTOBapnmeHe rocnofla.pcKe 3  0 0 - 
MeMceHoio nopyKoio b EepiTafliBip;

b ' pyópHiń IV . : EepHafliBKa ;
b p y 6pHn;i Y I . : CTOBapumene ce no-

aarae Ha crraTyTax 3  f lara  EepHafliBKa 13 
aanH a 1907.

IIpeflMeTOM niflnpneMCTBa e :
а) KynoBaTH i npoflaBaTH HeflBHiasHMO- 

cth fl.ua cboix u aen iB ;
б) ypaflSKyBaTH CKaaflH HapafliB ro- 

c n o fla p c F « H x , HAB03iB i  3eM .iien.itOfliB f l n a  c b o -  
i'x u.ieHiB;

B) HpOBaflHTH TOprOBJHO i flOCTOBy TO-
BaptB flaa  cboix mneniB ;

r) 3aHMUTH ca  nepeTBopionaneM i npo- 
flaMceio BHTBopiB cboix u.ieHiB ;

A) niHpnTtr Miac cboimh uaeiiaMH epa- 
xofii BiflOMoeTH npo Bcara oóaacTH rocno- 
flapcTBa;

e) 3aoxouyBaTH cboix naemB flo Meaio- 
pagHHHHK poGir rpcnoflapcKHx, aK tukojk  
flo niflHHMaHa oflBiTHoro npoM ncay pia&HH- 
uoro i flOMauiHoro ;

ac) npHHMfiTH Kaniraan flo oóopoTy 3a 
y  c»AOB.!ieHHM onpopeHTOBaHeM;

e) yfliaaTH cboim uaeHaM flemeBHX i 
npHcrrynHHX H03HU0K Ha niflHeceHe ix  ro- 
cnoflapcTBa a6o npoMHcay, Ta B3ara.ni flOKO- 
HyBaam noacHToam npeflnpHeMCTBa eKOHO- 
Miuni fl.na ceoix  uaeHiB.

3 a p a f l  c T O B a p n m e H a  3 a o sK e H H H  3 i c a r -  
f ly io u H X  u a e H iB  : 1 ! ł B a H a  K o 3 a ic a  C H H a 
F n a r a  a K O  c n p a B H H K a ; 2 )  r p r . r o p H a  K o -  
3 in ;K o ro ,H K O  i c a c n e p a ; 3 )  F n a r a  M a T B ie B a
CHHa JlyuKH, ano KHHroBOflua.

Y upaBa 6yfle niflnacyBaTH CTOBapn- 
meHe b toh cnoció, Igo nifl neuaTeio (pipMH 
CTOBapHmeHa yMiipem óyflyTB niflHHCH

flBox uaemB ynpaBH, Ta OTce e ycatBGM 
BaUKHOCTH 3o6oBa3aHB CTOBapHmeHa.

OnoBingeHe CKHHKaHa 3araaBHHX 3 6 0 - 
piB flOKOHye ca  no mhchh § 40 craTyTa, 
BcaKi HHini onoBingeHa i 3aBiflOMaeHa flo 
uaeHiB CTOBapHmeHa 6yflyT& HOMingyBaHi Ha 
npH3HauemM Ha ce Taó.iHign Ha óyflyHKy 
CTOBapameHa.

3 a  30Ó0Ba3aHa CTOBapnmeHa BiflHOBi- 
flaioTB uaeHH He abiu cboimh yfliaaMH, a.ne 
KpoMi Toro TaKoac flaa&moio kbotoio flo ao- 
THpopa30Bo'i b hcoth  3aaBaeHoro yfliny, o 
CKia&Ko Ha noKpnTe 3o6oBa3aH& He BHCTap- 
uhjioóh MaHHO ero b pa3i .niKBiflaigHt aśo  
ynaaocTH CTOBapnmeHa.

IJj. K. Cyfl OKpyJKHHH, Eiflfll.I II.
TepHoni.iB, flHa 10 cepuna 1907.

Doniesienia prywatne.
R u d  p c i ą p w  tolBjow ycli oDowiazuiący i fluieia 1 maia 1907 r. (Czas śrotULOwo-Buroplski).
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D O  L  W  O  HBS’ 33b 
Na dworzec główny:

z Ickan (Jass , B ukaresztu, Konstantynopola), Źydaczowa, Wo- 
roelity, D elatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy, Berlioinethu, Czu- 
dina, Serethu i Suczawy. 

z K rakowa (B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadu, 
P ragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Ja sła , Chabówki, Zakopanego (p. Kzeszów). 

z K rakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 
P ra g i) , Oświociraa, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl) 

z ITusiatyna, Stryja, Stanisławowa, H a licza ,. Cliodorowa."

Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, N. Sącza przez Tarnów .
Ławoeznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Sambora, Sanoka, Chyrowa.
Itzkan , Dorny W atry, B rodiny, Radowiee, Czerniowiee, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Cliodorowa.
Jaworowa.
Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P rag i, Opawy, K ra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa.
Krakowa (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

P rag i, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), Sa­
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przem yśl).

Kołomyi, ^ydaezowa, Potutor, KbTózmezó.
Sianek, Sambora.
Ławoeznego, Kałusza, S tryja, B orysław ia, Kochawiny. 
Podwołoczysk, Kopyezyniec, H usiatyna, Potutor, Zbaraża. 
Sokala, Rawy ruskiej.
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosław ia, Sokala, Lubaczowa.
K rakowa (B erlina, W rocławia, W iedpia, K arlsbadu, P rag i), 

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzega, Dynowa, Rymanowa. Iwonicza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl), 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów’, Grzym ałowa. 
z ickan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżniey, Koemania, 

Nowosielioy (p. Zuezkę), Serethu, Radowiee, Berhometu, S u -‘ 
ezawy.

z Tuchli (od 15 czerwca do 30 w rześnia), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

z Ickan, Żydaezowa, K ałusza, Nowosieliey, Serethu, Czudina, 
Radowiee.

z Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświeeima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów ), M ielca 
(p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iwran ia  pustego, Skały, Kopyezyniec, Grzymałowa.

z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 
w rześnia w ł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 w rześnia wł.). 
N. Sącza (p. Tarnów), Jasła , Dynowa, .Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl, 

z Ickan (B ukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórosmosó, Nowosie­
liey, Dorny W atry, Suczawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja sła , Krosna, Iwonicza. Rym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, W arszawy), Oświę- 
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła , 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl), 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zale­
szczyk, Skały, Iwuinia pustego, H usiatyna, Zbaraża, 

z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.
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Z dworca głównego:
do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszawy, P rag i, 

K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja sła , Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N . Sącza (p. Tarnów), 

do Ickan  (Jass, B ukaresztu, Konstantynopola), Korósmezo, K a­
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny 
Suczawy, Dorny W atry, 

do Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i, K arlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laborcza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieliczki, 
Oświęeima.

do Sambora, Sianek.
do Ickan , (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Korósmezo, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Pu tny , Su- 
ezawy, D orna W atra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina , P rag i, K arlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. T ar­
nów’), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przem yśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 w rześnia w ł.) W ie­
liczki, Oświęeima, Zakopanego (p. Podgórze P ł. od .15 czerwca 
do 15 września w ł.). .

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, . Rymanowa, Iwonicza, 
Ja sła , N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do ,15 września w ł.;. 

do Ickan , W oroehty (od 1 czerwca do 30 w rześnia w niedziele 
i św ięta rz. kat.), K ałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Bcrhomethu, Czudina, Radowiee, Suczawy. 

do Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Ickan, K ałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Korósmezo, 

Koemania, Dorny W atry, Suczawy, Nowosieliey. 
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania  pustego, G rzy­
mało wa.

dó Ławoeznego, Drohobycza, Borysław ia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaezowa.
do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszawy, Berlina, P rag i, 

K arlsbadu) Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, Zako­
panego (p. Rzeszów) N . Sącza, 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławow a.

do Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszawy), Orłowa, 
Zakopanego (przez Tarnów ), Oświęeima. 

do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza", B orysławia, K ałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do W iednia, W arszawy, P rag i, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

(przez Przem yśl), 
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yżniey, Nowosie­

liey, Bcrhomethu, Czndinia, Serethu, Brodiny, Pu tny , D orny 
W atry, Suczawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja sła , 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy), Dynowa, T arno­
brzegu, Ja sła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iw ania 
pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .

10’05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. św ięta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9 35 wieczór.

Z Janow a (od 1 maja do 30 w rześnia wł. codziennie) 1T5 po połudn. i 9 25 
w ieczór; (od 12 m aja do 15 w rześnia w niedziele i rz. k. święta) 10'10 
wieczór.

Ze Szezerea od 26 m aja do 15 w rześnia wł. w niedziele i rz. k. św ięta o 9 40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 m aja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. św ięta o 11-50 
wieczór.

Do Brzuehowie (od 5 m aja do 29 września wł.) 2'28, 3'45, 5 45, po południu; 
(od 5 m aja do 29 w rześnia wł. w niedziele i rz. k. św ięta) 12'41 po 
po łu d n iu ; i (od 1 czerwca do 31 sie rpn ia  wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9 05 rano ; (od 5 do 31 m aja i od 1 do 29 w rześnia .w niedziele 
i rz . k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sie rp n ia  codziennie) 8'34 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janow a (od 1 m aja do 30 w rześnia wł. codziennie), 9 '15 przed połudn., 

i 3 35 po połudn.; (od 12 maja do 15 w rześnia w niedziele i rz. k. 
św ięta) P35 po połudn.

Do Szezerea 10 45 przed poł. (od 26 m aja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. św ięta).

Do L ubienia 2'10 po połudn. (od 12 m aja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
św ięta).

2 0 0

7-01
11-40

5-15

Na dworzec „Podzamcze44:
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniec, H usiatyna, Potutor, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijow-a), Brodów, Grzymałowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Czortkowa, Zale­

szczyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna, Brodów, Grzy­
małowa.

Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania  pustego, Skały, H usia tyna, Zbaraża.

2-32

6-35

1103

Z dworca „Podzamcze44:
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, H usia­

tyna, Czortkowa, Zbaraża.
Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyezyniec, Zale­

szczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania  pustego, Grzymałowa, Czort­
kowa.

Podwołoczysk.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iw ania  pustego, Po­

tutor, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a Zbaraża.

U w a g a :  P ora  nocna oznaczona jest ram kam i. — W szelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrow ane przewodniki, rozk łady  jazdy i t. p. nabyw ać m ożna 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu H ausm ana 1. 9. Inform aeye zaś w spraw ach przewozu towarów i  taryfow ych udziela biuro inform a- 
eyjne c. k. kolei państwowych, ul. K rasick ich  1. 5 drzw i n r. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu , w niedziele i św ięta zaś od godz. 
8 rano do 12 w południe.

/



■ a g ^ y n  M e r  ST. ST W P L w n m i n  i i i  Olały* o o l n n r n n  1 Q  p o l e c a f u t r a  m ę s k ie ,  d a m s k ie  i  d o  po -
^ O W i e ,  U L  O O D i e S K i e g O  l .  t y  i r ó ż y . ż a k i e t y z b a r a n k ó ^ p e r s k l e ^ a s t r a -

i i i i o  n  i c h a n ó w ,  S e lsk in ó w . K o łn ie r z e ,  b o a i z a -
o b o k  s k l e p u  p .  o e d l u k c l  r ę k a w k i .  W ie r z c h y  d o  f u t e r .  C eny  n is k ie .

10

fJrssfe-fg*'? ©H'ls:5S”e«2iysi--S!
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

M ę ż c z y z n a  37 la t z ukończoną praktyką robót 
budowlanych, ziem nych, kamieniołomów i re- 

gulaeyi wód, w ładający 4-ma jeżykam i t. j. polskim, 
niemieckim, rossyjskim  i rum uńskim  uprasza o odpo­
w iednią pracę . Łaskawe zgłoszenia pod B. S. 0 . 25 
poste restante Lwów.

^ ł l i r h l S P y l f  d  filozofii z francuską, niem iecką 
O l  U l r l l d l r £ i \ < l  konwersaeyą i m uzyką udziela 
lekeyj, przygotowuje do gimnazyum i do popraw ek 
wogóle. P an ień sk a  1. 32, m ieszkanie 1. 8, d la J .  K.

K a rm e lk i l-m a  sorta
poleca

D p . R u c k e p  i  S p .
ul. Jagiellońska 1. 5.

naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austryackię, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca h a n d e l  h e r b a ty ,  k a w y  i w in a

Edmunda Bledła, Lwów.
L. 78.S15. (7798 2 - 3 )

O G Ł O S Z E N I E .
W ydział krajow y zam ierza wydzierżaw ić ma­

jętność U r l ó w  w powiecie Złoezowskim (6 km. od 
staeyi kolejowej Zborów) na  przeciąg  la t sześciu od 
1 m arca 1908. Majętność ta obejmuje około 338 m or­
gów roli, n iespełna 3 morgi pastw isk i 85 morgów łąk .

Bliższych szczegółów co do dóbr udzieli delegat 
W ydziału  krajowego dla ieli zarządu W ny Bolesław 
Listowski, w łaściciel dój*1' w Płuchowezyku p. Płuhów.

O w arunkach dzierżaw y poinformować się mo­
żna u tegoż delegata albo też w Dep. I. W ydziału 
krajowego.

Oferty pisemne zaopatrzone w wadyum w kwo­
cie 5000 koron należ.y wnosić do W ydziału k ra jo ­
wego najpóźniej do dn ia  31 października 1907.

We Lwowie, d n ia  13 w rześnia 1907.

Utrzymuj© na składzie 
dzienniki zagraniczne i

f r a  i c u s k ie :

FIGARC
JOURNAL
GAULOIS

angielskie:

DAILY OHRONIOLE
rosyjskie:

NO WOJE WREMIA
niemieckie: 

FRANKFURTER ZEITUNG
S o k o ł o w s k i e g o

Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

Zarząd pasieki Antoniego Kramskiego
w Jezierzanach ad Barszczów

w ysyła tegoroczny wyborny m i ó d  l i p o w y  w 5-eio 
kilow ych blaszankach wszystko opłatnie w cenie 

7 kor. (siedm iu).

D o b r a  o k a z y a !  E r f t ś t ó r J t
sienne (3 poduszki) po K. 25, 30, 36; 40 i wyżej. 
M ATERYE meblowe, dywany, chodniki, firanki, por- 
tyery, kołdry, koce etc. w łasnego wyrobu syp ia ln ie , 
jada ln ie  i salony poleeaja po zniżor.ych cenach JÓZEF 
SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI Lwów, ul T rze­
ciego Maja 1. 5.

o.- 'Ą i r / ć : - ' -'W

ri

Ostatnie noweici
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i na 'now szych  |  
wzorach. Ceny najniższe ( z  per- ^ 

iowej w,asy od 8 zł,)
W  —  - _  ,  „  _ _ _

tS

optycy i mechanicy fj)
liC,J d  i  S f  i

Ki

L w ó w ,  p i  H a l i e f e i  L  L w
O

P n e p ro w a d ie n ia
p a t  wozy 6 i 8 metr. 

G w u p aracya  s®  © aisiść*
52 własnych wozów meblowych patentów.

Składy do przechowywania mebli.

0M 01JELLINEK
Wiedeń, SehyttenrlRg Tl, 

Bndapessst, Irany Jasos utozs 84.
Lwów, Kościuszki 18.

^  ,42.‘S Tpfc Ątfyf?;. .

T y l k o  k o r *
Kompletne SY PIA L N IE  z lustram i i m arm uram i 

im. orzechowe, dębowe, mahoniowe i palisandrowe. 
Ogro.Tiny wybór MKBLi saJnnnwyelj. jadalń .pokoi 
■ iięzkicli, m ebli giętych i luksusowych śc.jy. otoiipmy, 

fotele zwykle i rozkładane.
ŁÓŻKA mosiężne i żelazne, łóżeczka dziecinne, ma­

terace sprężynowe i druciane.
Największy w ybór DYWANÓW chodników , portier, 
firanek, stór, kap, pledów, koców, kołder, materaców, 

poduszek i t p.
Prosim y przed zakupnein gdziekolwiekbądż łaskaw ie 
zobaczyć przedtem  nasze składy i porównać ceny. 
P rzy  większych zam ówieniach możliwie najdogodniej­
sze spłaty bez podw yższenia cen. W łasną pracownię, 

tapieerską, sto larską i pościelową — polecają

Józef S ctu sier  i Kazimierz T oczyski
L w ó w ,  

ajsi> T rzecie g o  RHsjja B,

jts=Pv yt®*
M u ra

wszystkich krajów  w yjednyw a i spienięża

G 1 L B H A U S
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca

W ie d e ń  VII,:, SftobeiitfterBg& sse 7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów.).

K o p n o  i  s p r z e d a ł  a n t j k d w
ulica W ałowa 11 A.

=  HANDEL NOWO OTWORZONY. =
Właściciel M a ry lu  Keasr pner.

i l S © © ©  ® © 0 © 0 ©

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet

odnik M ó d  i Pomieści, t
&  W {białe literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania, krytyczne z literatury własnej 

i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencje z głównych ognisk życia
europejskiego i t. p.

W  disiiale m ó d  co tydzień: B y c i n ę  k o lo r o w a n i ;  mód paryskich i arkusz rysun­
ków z wzorami sukien, okryć, wcgóle strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki *r- 
k n s s  z krojami i .wzorami robót i kilka razy: F o r m y  Z M N ł k i ,  nadsyłane wprost 
z Paryża, z odpowiedaiem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t . : 
Poradnik dla kobiet w mieście i na wsi, zawierający informacje: Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go­

spodarskiej i przemysłu domowego.
Częśó k u l i n a r n a  czyli gospodarska prowadzona przez p. P a u l i  n ę  Szumla<Ułki|

iHformacye dotyczące bieżącego zainteresow ania i j o jy tn  p a c y  d o stp n ej M ie c ie .;m

Prenu isera te  na  Lwów i Gałicyę przyjm uje:

|  EKSPEDYCYA „TYGODNIKA I1ÓD i P0W1ESGI“
jp  L w ó w ,  H a n a m a n a .  9 .
■|l we Lwowie j?
i i  kwartataie *
lą

na prow. z prze- O  Th
® swlka p o c z t o w ą  s S W  £ l i

    dfił ł™™-!--"*■“  ......... ......hm ■■■iniMnnmMiwir--| m linMMMW HaHnMn
J T U 5S W Y S Z E D Ł  N O W Y

ważny od 1 maja lito?

S D S Y E R  E O Ł E J O W Y
W  dobrach K o ina rn is tń sk ic l)  JE .  Karola hr. Lanckorońskiego są do wy­

dzierżawienia od 1 l i i)ca  1908 lia  l a t  sześć  następujące folwarki:
C zu ło w ice  około 395 to. roli. 465 m. łąk i pastwisk;
K l ic k o  około 375 m. roli, 87 m. łąk i pastwisk;
L i t e w k a  około 265 m. roli, 310 rn. łąk i pastwisk;
P o rz c c z e  około 303 m, roli, 703 m. łąk i pastwisk.

Bliższe warunki w Zarządzie Dóbr w Chłopach, poczta i telegraf Komarno, 
który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyum w wysokości półrocznego czynszu 
ofiarowanego.

po H IS iia J*  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
© łow n y skład H. So ko ło w sk i L w lw , P asaż H ausm ana ».

Do n.abycl.a w© wszystkich księgarniach ! traflfeacli.

mmmmmm mmmm

W yflaffiiiclffo M m  F o M ie i B. P o ł i i e c t i i a  w e L w ow ie.
P o l s k i e  P r z e w o d n i k i  p o d r o ż y

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą­
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-informaeyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 8 .—.
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 8.
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 

mapami geograficznemi. Kor. 6.— .
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3 .— .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Pom ­

pei. Kor. 2. — .
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2 .—.
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 6.
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski. 

Kor. 8 .—.
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2 .— .

I  J I i i s t 9 W 3  J i t t r o
I  c .  k .  a i i s t r .  K o l e i  p a ń s t w o w y c h  w e  f w o w i e  ~
t  &&W ’
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& 0 & & m m & pasaż Ijaustnaya 9.
W ydąje:
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K I K U T Y  m i A W U Ł l I E  (Fahrecheinhefty) kombino- 
w ajie-sk rę iiie  (Rundreise) i p u w rstne  do wszystkich, i ze w szyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z w ażnością 4 5  — 60 
l 80  diii i ©pustem od !2—35 p ro cen t od cen norm alnych. 

. S I Ł S T Y  J 0 l I  1S T O 3S T 0 W ®  z w y k l e  do wszystkich stacyj 
w  kraju i zagranicą.

W »  © b eeu i j  s«K©3a. poleca się zeszyty jazdy pow rotne z odpo- 
wiednim opustem  do wszystkich miejscowości południowych ja k : 
Biarfe, Fiuuie (Abhazyi), Wsaecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- 
apsiis, Nśzzd. F ie m s y i ,  | t e .

Do K artsbadu, Wreelawia, Orezdua, Lipska, Berlina, Brei^y, Han* 
feurga, P ary ża  z ważnością 4 5 - 6 0  i 90 dni

I d  Wiednia z  v s ś u § ś d ą  45 9tsi.
Sprzedaż wszelkich rozkładów  jazdy i przewodników.

Zamówione bilety n a  prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za. pośrednictwem  odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu, biletu zestawiaJnego należy nadesłać 4 koron 
zadatka  i podać -Izień od którego bilet m a być ważnym .

i i

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 18. — Telefon Nr. 587, Papier s fabryki Braci Fiałkowskich.


